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PcrQ«icl|c 
konstgiucutne

T zw . pożeraczy gazet uderzyło-, że t>rasa 
sanacyjna od dłuższego czasu przestała zaj­
mować się slawionem jako „w iekopom ne" 

dziełem  uchwalenia konstytucji w dniu 26 sty­
cznia. Po  p ierwszym  napadzie entuzjazmu 
sprawa ta znikła zupełnie ze szpalt tej prasy, 
mimo że zapowiadano bliski jej ciąg dalszy 
przez szybkie uchwalenie przez Senat, w e j­
ście w  życie, rozwiązanie i w ybór now ego 
Sejmu i-td.

Dokonano „dzieła", z którego w ykonaw cy 
nie mają w ielkiej pociechy. Dziwna bowiem  
rzecz: na uchwalenie całej konstytucji w y ­
starczyło 15 minut, a na przesłanie uchwały 
z Sejmu do Senatu nie zd o b y to . się w ciągu 
blisko czterech tygodni. Niema co, gorliwcom  
odpłacono ich własna monetą: oni chcieli „za ­
skoczyć" opozycję a tymczasem zostali sami 
naprawdę zaskoczeni przez czynnik silniejszy 
od nich wszystkicn w  kupie.

Co będzie z dokonaną robotą? Pew ne w y ­
jaśnienie przynosi zw yk le  dobrze poinformo­
w any o zajściach na terenie sejm owym  w ar­
szawski „Nasz P rzeg lą d ":

„Projekt konstytucji uchwalony przez 
Sejm „zginął” po drodze do Senatu. Oczywi­
ście, zawieruszenie się projektu nie jest 
przypaufc-owe. Czynniki mtaiodaine nie prze­
widziały w sw mm czasie, że uda się tak 
szynko przeforsować projekt ustawy, t y m ­
czasem jeszcze nie zakouczuno szeregu prac, 
związanych z ewenluauiem ucnwateineni 
konstytucji. Natychmiast nowiem po osta- 
tecznem uchwaleniu tej ustawy zajdzie ko­
nieczność rozwiązania Se^mu i seiwuu, ogło­
szenia wyborow ńp.

W  sferach miaiodaj-nych ułożono sobie 
jednak inaczej Kalendarz działań. W  pierw­
szym rzędzie mają być zakończone wszyst­
kie prace związane z wyoorami samorządo­
wemu i dopiero po ukończeniu wyborów sa­
morządowych mogłoby dojść do wyborów 
do Sejmu i Senatu. Wobec tego projekt usta­
w y konstytucyjnej leży jeszcze bez znaku ży­
cia w Sejmie i zostanie dopiero przesiany do 
Senatu 3 względnie 4 mai ca.

Senat, otrzymawszy projekt, nie zdąży 
poczynić odpowiednich poprawek, albowiem 
sesja budżetowa Sejmu i Senatu zostanie 
zamkniętą prawdopodobnie 22 marca. W o­
bec tego Senat zajmie się dopiero ustawą 
konstytucyjną na jesieni i ucnwalenie kon­
stytucji nastąpi prawdopodobnie dopiero 
w  listopadzie bieżącego roku. W ybory zaś do 
Sejmu i nowego Senatu nastąpią w marcu 
roku 1935“ .

Jeżeli te rewelacje odpowiadają faktyczne­
mu stanowi rzeczy, a niema wątpliwości, że 
tak jest, można sobie w yobrazić, jakie miny 
mają „spraw cy zw yc ięs tw a " z 26 stycznia. 
Taka piękna kombinacja, a tak pięknie wzięta 
w łeb. Pisano przecież pod pierwszem  w raże­
niem triumfu, że już jest przyszykowana na­
groda dla głów nego inicjatora w  postaci teki, 
iitórą już raz piastował a do której nie prze­
stał tęsknić. A  tu —  trzeba czekać blisko rok, 
d-o lis-topada.

Rację mają ci, k tórzy  gdzieś powiedzieli, że 
zadiiże zw yc ięs tw o  łatwo może zamienić się

MIĘDZYNARODÓWKA SOCJALISTYCZNA DO ROBOTNIKÓW WSZYSTKICH KRAjÓW

t i i e d i  : y j e  c z e r w o n y  W i e d e ń !
Robotnicy całego świata są wstrząśnięci boha­

terską i tragiczną walką robotników austi jackicn.
Nie podjęli tej walki lekkomyślnie. Wciśnięta 

między Wiochy Mussoliniego i Niemcy Hitlera, 
Auslrja stała się terenem a.aków faszystowskich 
i wszelkiego roozaju. W ciągu roku socjaiiśc au. 
strjaccy łącznie z klasowemi związkami zawodo­
wy mi znosili najpoiwonniejsze piowokacje rządu 
Lolliuisa, ponieważ zoawali sobie sprawę z całej 
doniosłości decyzji, o którą szła rozgrywka. Sjcja- 
liści wzięli na siebie najcięższe ofiary, w nadziei, 
że minio lali faszystowskiej uoa się im obronić 
treść zasadniczą konstytucji demokratycznej i cię­
żko zuoią iycb praw lououiiiczych.

Ale tak samo jak zawsze by li zdecydowani nie 
dac Się nastraszyć- I kiedy Siało s*ę izeczą jasną, 
że stare plany neim iweiAy usunięcia państwa, 
opartego na prawie, a u.\,„rżenia rządów klery- 
kalno-iaszjslowskich, ostatecznie przyjęte zoślaty 
przez ooiuussa, a sytuacja międzynarouowa uzna­
na zosiala przez Lulliussa za odpowiednią do na­
tychmiastowego uiztczy WiSlriienia jego planów, 
robotnicy au s jja rcy , w poczuciu, że jedynie je ­
szcze waika rewolucyjna pizedsiaw ia Widoki xa- 
lun-ku, cn w jc iii się os-aunego środka, strajku po­
wszechnego i walki zbrojnej. Doceniali oni siłę 
zbrojną państwa i hordy nauuy\ów h e iin ^eh row -, 
skieb, aie byli zdecydowani raczej umrzeć za 
Spiawę, aniżeli bez oporu podcać s.ę barbarzyń­
stwu faszystowskiemu.

W  dawniejszych czasach zarząd miasta W ie ­
dnia nosił nazwę oficjalną Komuny Wiedeńskiej. 
Staja to nazwa. Albowiem Czerwony Wiedeń z r. 
1934 może z dumą stanąć obok najchwalebniej­
szego wzoru pioletaijackiego ducha bojowego — 
komuny bap .-kiej z 1671. jak  komuna i aiyska 
w erągu dziesiątków lat przyświecała wa.ee prole. 
tarjaiu mięcizynarodowego, tak tez Czerwony 
Wieaeit stanie się ogniskiem przyszłych walk, 
znakiem ostrzegawczym dla międzynarodowego 
faszyzmu. i>m walki w Ausnji mow.ą do całego 
świaLa: nie poświęca się bezkarnie demokracji, 
proietaijai nie podda się nez waiki.

Los wspaniaiych aomów mieszkalnych gminy 
W itonia stal się symbolem. Praca lwó.cza socja­
listów stworzyła je, a armaty faszystów zamieni­
ły je w ruiny dymiące- Ale gdy w przyszłości ma­
sy ludu pracującego pyląc będą, jak Socja izm 
p.agnle znudować świat, to będziemy mogli z du-'

mą wskazać na to, czego dokonał Wiedeń w ciągu 
15-lecia twórczości socjalistycznej.

W itamy bohaterów Czerwonego Wiednia, w i­
tamy nieustraszonych bojowników całej Austrji.

Z ozcią schylamy czoła przed mężczj znami i ko­
bietami, którzy życie swe oddali dla wolności. 
I jak niegoyś Międzynarodówka o bojownikach 
Komuny baiyskiej, tak też w przyszłości o czer­
wonych bojownikach Austrji powiedzieć będzie 
mcgla: „pamięć o n !ch zostaje zapisana w sercu 
mięozynaiodowej klasy robo.niczej".

My wszakże, którzy nadal pracujemy, nadal 
waiczjmy, przyciągamy: ofiary ich nie~będą da­
remne. ,

Bohaterska walka w Austrji stawia przed ca. 
łym ruchem robotniczym naszym wie.kie zadania 
polityczne. Lzisiaj jednak pierwszym obowiąz­
kiem socjalistów c-aiego świata i wszystkich ucz 
ciwych i wolnych ludzi jest'pomóc wdowom i sie­
rotom bohaterskich bojowników Austrji.

Kaci proletarjatu auslrjackiego, Dollfussi i Fe- 
yowie, którzy w dzielnicach robotniczych puslę- 
powali okrutniej, niż wróg na wojnie, którzy 
strzelali z aimat do kobiet i dzieci i których krwią 
zbroczone ręce dają świadectwo straszliwej zbro­
dni, dekenanej na pro lf tar jacie austrjackim, nie 
piagnącyiu n czego innego jak pokoju i wolno- 
ser skazani są na pogaicię i nienawiść ludzko­
ści-cywilizowanej. . : , -• j #'  ji

Dollfuss dźwignął szubienice, sądy doiażne od­
dają częslorannych w ręce kata. Programem Doll- 
fussa jest utwomnie chiześcijańskicgo pauslwTa, 
a pierwszem jegt dziełem jest ha.barzyńska rzeź 
ludzka. — Socjaliści wszystkich krajów, wierni 
swym starym przekonaniom, wzywać hędą do pro­
testu przeciw hesljalsiwu kary śmierci.A.

Dzisiejsi umarli będą mścicielami jutra!
Z dymiących giuzów Wiednia, powstanie nowy 

czerwony Wiedeń!

NIECH ŻYJE KOMUNA WIEDEŃSKA!
NIECH ŻYJE W A LK A  ŚW IATO W A PRZE­

CIW FASZYZM OW I!
NIECH ŻYJE SOCJALIZM AUSTRJACKI!
NIECH ŻYJE SOCJALIZM MIĘDZYNARODO­

W Y!

KOMISJA ADMINISTRACYJNA
MIĘDZYNARODÓW KI SOCJALISTYCZNEJ.

w  klęskę. Nie chcemy i nie możemy zgóry 
oznaczyć przebiegu dalszych perypetyj kon­
stytucyjnych, ale p ow yższy  pogląd pisma War­
szawskiego zgadza się z temi informacjami, 
jakie ogłosiliśmy kilka dni przedtem a stre­
szczającemu się w tern, że niejeden jeszcze mi­
nie miesiąc, zanim tezy czy  projekt staną się 
ustawą.

Znać to też na rozpoczętej obecnie drugiej 
transzy, sesji sejmowej. W łaściw ie oo uchwa­
leniu budżetu główna rola sesji zakończyła 
się, pozostaje tylko czekać, czy  i jakie po­
prawki Senat poczyni w  uchwale sejmowej. 
Pon iew aż kalendarzyk budżetowy Senatu 
ciągnie się do 15 marca, w ięc do tego czaru 
trzeba w lokącą się sesję w ypełn ić jakąś tre­
ścią i stąd należy oczekiw ać posiedzeń z kil- 
kudmowemi przerwam i dla utrzymania pozo­
ru, że sesja trwa. Go po końcu marca nastąpi, 
w iadom o z poprzedniego przebiegu w yda­
rzeń: S tjm  przed rozejściem się uchwali roz­
legle pełnomocnictwa, rząd będzie marudził 
do początku iesieni, potem zacznie się zalew  
dekretów.

W  tym porządku rzeczy na konstytucję nie­
ma miejsca —  niecierpliwe zmiany muszą cze­
kać do jesieni. Jeszcze raz: coza zawód dla 
tych, którzy już w idzieli się w „e lic ie " i dla 
tych, k tórzy  spodziewali się uznania w  soli 
dniejszej formie.

Sąd o k rę g o w y  w  K ra k o w ie , W y d z ia ł  I I I  K a rn y . D n ia  
16 lu te go  1931 r. I I I  P r . 31/34. Sąd  o k rę g o w y  w  K ra k o  
w ie , W y d z ia ł  I I I ,  na  p o s ied ze n ii. t t ie ja w n e in  w  dn u d z i ­
s ie js z y m  po  w ystu-chaniu  w n io sk u  P ro k u ra to ra  Sądu 
o k rę g o w e g o  w  K ra k o w ie , w y d a l n a s tęp u ją ce  p o s ta n o ­
w ień .e : 1) Z a tw ie rd z a  s ię  po  m yś li § §  489 493 au s tr j 
pro-cedury k a rn e j z a rzą d zo n ą  i w y d o n n ią  p rzez  S ia ro  
e lw o  g r o d z k ie  w  K ra k o w ie  dn ia  15 lu te go  1934 r . k o n f i ­
sk a tę  c za sop ism a  ..D z ien n ik  L u d o w y "  N r. 3-4 z 13 lu tego  
1934 r. z  p o w o d u  treśc i a rtyk u łu , z a m ies zc zo n eg o  na  
s tro n ic  7 po-d ty tu łem  '„Z J A Z D  D E L E G A T Ó W  S T R O N ­
N IC T W A  L U D O W E G O  W E  L W O W I E "  w  u stęp ie  o d  s łów  
„Z ja z d  s tw ie rd z a "  d o  s tów  „,p o zb a w :en iem  p r a w ',  a lb o ­
w ie m  treść te g o  u stępu  z a w ie ra  zn a m io n a  w ys tę p k u  *  
art. 127 k k .; 2) Z a k a z u je  s ię  d a ls zego  ro z s z e r za n ia  sk o n ­
f is k o w a n e j treśc i p o w y ż s z e g o  a rtyk u łu , a z a k a z  len  m a  
b y ć  o g ło s zo n y  w  p rz e p is a n e j fo rm ie  w  n a jb liż s z y m  n u ­
m erz e  cza sop ism a  „D z ie n n ik  L u d o w y "  i w  D z ien n ik u  
u rz ę d o w y m ; 3) C a ły  n ak  ad s k o n fis k o w a n e g o  druku  m a- 

b y ć  zn is z c zo n y . —  P r z e w o d n ic z ą c y :  D r. H u b l w r. P re ze s  
Sądu o k rę g o w e g o . P r o to k o la n t :  K o b y la r z  w r.

—  o o o  —
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Swastyk? 
nad Wschodem Europy*)

W dobie norących flirtów „sanacyjna"- 
hitlerowskich,, ukoronowanych niedawno 
paktem nieagresji, bardzo aktualna staje 
się publikacja francuskiego pisarza d'Olfa, 
obnażająca prawdziwe cele t zamiary za­
granicznej polityki hitleryzmu. P. d‘Olfe 
nie mówi wprawdzie nic specjalnie nowe­
go, gdy stwierdza, że zasadniczą tenden­
cją polityczną Trzeciej Rzeszy jesu parcie 
na Wschód Europy, celem uzyskania kosz­
tem Rcsji, Po^ki i państw "aliyckush no­
wych terenów Kolonizacyjnych, .albo gdy 
ostrzega, że doraźne manewry polityki za­
granicznej Niemiec, wywołane ten ciężką 
sytuacją Międzynarodową i wewnętrzną 
nic powinny w błąd wprowadzać nikogo, 
gdyż są tylko chwilową ZM IANĄ . T A K T l  
K I, a nie celów i planów O tern wszyst- 
kiem pisaliśmy niejednokrotnie, te spra­
wy omawiali mówcy socjalistyczni w 
Sejmie. Zasługą natomiast p. d‘Olfa jest 
starc^ine zgromadzenie przekonywającego 
materjału dowodowego w postaci miar oda j  
nych enuncjacyj takich polityków i kierów 
ników hitleryzmu, jak sam „Fuehrer“  —  
(H itler ), Rosenberg i in.. i zdemaskowanie 
w ten. sposób kłamstwa i obłudy rzekomo 
pokojowej —  oficjalnej pojityki nie.niec 
Iciej. Jest rzeczą jasną i oczywistą, że w 
razie sukcesu p. Hitlera w  dziele stworze­
nia bloku antyrosyjskiego i rozgromienia 
Sowietów, Polska natychmiast stałaby się 
kolejną ofiarą hitlerowskiej zaborczości i 
z niepodległością państwową musialaoy mę 
oczywiście, rozstać. Są to prawdy smutna 
ale istotne, których nie zaćmią, t nie zagłu­
szą żadne mecze, bankiety, toasty i prezen 

ty-
Przeprowadzona przez publicystę francu 

skiego analiza położenia międzynarodowe­
go w. związku z manewrowaniem hitlerows­
kiej polityki zagranicznej jest naogól słu­
szną, Niewątpliwie, napięcie antagonizmów 
wśród państw kapitalistycznych wzrasta, 
niebezpieczeństwo wojny europejskiej, czy 
nawet światowej, wzmaga się. Czy jednak 
te skłócone między sobą mocarstwa) „szy­
kują się jednocześnie do wojny przeciwko 
ZSRR., „to wydać się musi mocno wątpli- 
wem —  i taki pogląd jest raczej reflek­
sem ' rozpowszechnionej w Rosji Sowieckiej 
psychozy lękowej na „temat" rzekomego 
spisku całego świata przeciwko Sowietom. 
Sam p. dfOlfe zresztą przyznaje, że ist­
nieje szereg przyczyn, które tworzenie 
„risnólnego fi ontu“ anty sowieckiego u 
trudniają, jeśli nieuniemożliwiają wopóle. 
Dlatego też od planów hitlerowskich do 
ich realizacji —  droga długa i trudna.

B. D.

Socjalistyczna reduta

* )  Rene d‘01fe. Swastyka nad Wscho- 
rem Europy. W arszawa, 1B34. Nakładem 
TCsięgami „T rm ". Str. 28.

Em m m m m m m am m m m m m m m m am

Gdy pod naporem hitleryzmu za­
chwiał się front socjalistyczny, w  
Niemczech, prasa reakcyjna wszyst­
kich krajów poczęła tryumfować u- 
rągliwie, że. oto „marksizm bankru­
tuje", bo pole przeciwnikowi „udda 
je bez wystrzału".

W  środowiskach zaś robotniczycn, 
przyzwyczajonych do podziwiania si­
ły niemieckiego ruchu klasowego, 
wypadki tamtejsze wywołały uczucia 
zawodu i przygnębienia...

A  jednak, śmiemy twierdzić, to co 
tak burza narosło i wyładowało cię w  
Niemczech, te jakieś bezprzykład­
ne w  dziejach... konwulsje pobitej 
podczas wojny siły —  jeszcze dziś 
nawet nie daje się ocenić wedle zwy­
kłej, codziennej ludzkie’ miary ten 
obłęd niesamowity, który ogarnął 
miljony ludzi i jak fala, łamiąc wszel­
kie zapory, wyniósł na swym grzbie­
cie hitleryzm na to tylko, by rozpę­
taną a ślepą energję mas, oszoło­
mionych oszukańczą demasogją pod 
skradziona nazwą, mógł on na ostat­
ku zepchnąć na manowce najdzik­
szego wstecznictwa i wprządz w  
nędzną, szara służbę kapitalistyczne­
go przywileju, ten obłęd stanowi zja­
wisko tak wyjątkowe, że dopiero z 
perspektywy dalszych łat będzie je 
można należycie ocenić,

Przedwczesnemu' więc i lałszywe- 
mi bvły „tryumfy" reakcji z powodu 
„bankructwa" Socjalizmu, świad­
czące jeno o tern, że strach przed So­
cjalizmem rozum jej odbierze...

Że tak jest, dowodzi bohaterska 
w®łV:a socjalnej demokracji w  Au­
strji

Z chwiią zwycięstwa hitleryzmu 
sytuacja bratniej naszej parfji au­
striackiej stała się niesłychanie cięż­
ką tcmbąrdziej, że taki mały kraik, 
jak \ustrja, ze swymi 8 miljonami 
ruwnież Niemców, wobec wypadków 
rozgrywających się po drugiej stro­
nie jego graircy, znalazł się jak wo­
bec grożącej mu zmiażdżeniem la­
winy.

I tu rozpoczyna się ów węzeł tra­
giczny zaplątany przez faszyzm na 
to, by później skaoać go we krwi 
austrjackich robotników, ich żon i 
dzieci, w  krwi obciążającej zarówno 
Oołlfus^a jak i jego różnych doraa 
cćw. Za podszeptami Mu? joknte^f’ 
i dla celów jego polityki rzad austria­
cki planom zaborczym hitleryzmu 
stawia „zaporę" w  postaci... rodzi-

-r  ~ . * 1 -1 r-Yr p fj p ’ * i
podległości Austrii przed nanorem 
hitlerowskim rozpoczyna od walki z

największym i najbardziej zdecydo­
wanym wrogiem hitleryzmu, z .socja­
listycznym ruchem robotniczym.

Jak w  Niemczech tak i w  Austr,i 
tylko klasa roootnicza ponieść mia­
ła bez eszty i całym swym dorob­
kiem kulturalnym zapłacić koszty 
owego sławionego przez nacjona­
lizm „odrodzenia narodowego", prze­
znaczonego na to, by „gasnący 
świat" kapitalistyczny osłaniać 
przed pochodem Socjalizmu.

Socjalna-Demokracja Austrji zna­
lazła się wobec dwuch napierających 
na nią wrogów: wobec hitleryzmu z 
zewnątrz i zamachów dyktatorskich 
u siebie w  domu.

Przeciw faszystowskiemu zalewo­
wi i jego przemagającym siłom —  
niby starożytne bohaterskie Termo- 
pile wobec par. >a spędzonej z Azii 
dziczy —  stanęła socjalistyczna re­
duta, nie tylko broniąca wolności i 
demokracji ale i zasłaniająca Europę 
przed możliwością wojny, jaką „spra 
wa austrjacka wskutek wichrzeń 
faszystowskich i wobec obłudy i nie­
dołęstwa dyplomacji europejskiei cią 
gl< grozi.

I teraz ookazało się, jak mało- 
dusznemi i tchórzliwemi były tu i 
ówdzie obawy o „siłę socjalizmu", 
jak głupiemt kłamstwa burżuazyjnei 
orasy raz, że socjalizm „bankrutuje" 
to znowu że „prze do wojny domo­
we!" —  itd.

Mimo rozmaitych bezczelnych pro- 
wokacyj ze strony austrjackich fa- 
szvstów, socjaliści dłuższy czas nie- 
tylko, zachowywali spokój ale nawał 
—  pod honorowymi naturalnie dla 
klasy robotniczej warunkami —  go­
towi byli poprzeć Rząd w obronie 
niepodległości Austrji..,
, I dop;ero wtedy, gdy uburżtta- 
zvinvch „patriotów " austriackich 
wzięła iednak gorę nienawiść klaso­
wa ku robotnikom i strach przed so­
cjalizmem coraz bezczelniej prowo 
kowani chwyci.i za broń w  obronie 
wo,ności i demokracji,

W  tej chwili, nod świeżem wraże­
niem trag;cznycb wypadków, każde 
cłowo wyda’e sie nam za slabem. bv 
odmalować należvcie bohaterstwo 
socjalistycznych robotwków, walczą­
cych z przemoinemi siłami tchórzli­
wych morderców, co umieściwszv sie 
z artylerią w  bezpiecznem miejscu 
■'■asyoywali granatami dz: sinice ro­
botnicze. zan eniaiaee ie w  grob?

"ie  tylko walczących ale i 
*ch rodz>n.

Czy Socialium walkę na odcinku

austrjackim przegrał? Tak, ale tylko 
w sensie materjałnym w  dodatku—  
nu wiadomo, na jak długo.

Ta „przegrana" jednak ma tak ol­
brzymie, wprost dziejowe, następ­
stwa, że nie doceniać je może czło­
wiek chyba tylko ograniczony...

Przecież po zwycięstwie hitlery­
zmu, wśród niepowstrzymanego zda­
wało się zalewu Europy środkowej 
przez reakcję, kilkudniowa zbrojna 
walka robotników austrjackich to 
sygnał, na którego odgłos już zadygo­
tały serca proletarjatu całego śwśa- 
ta

Nie tylko sygnał ale i głęboka 
nauka dla całego międzynarodowego 
ruchu robotniczego, nauka, którą 
leszcze osobno i dokładnie należy 
rozważyć,

A  te wszystkie moralne następ­
stwa rewolucji austrjackiej i wstrząs 
ogromny, jaki wywołała ona w  ca­
łym świecie, zwłaszcza wśród milio­
nów robotników, którym przykład 
Austrji głęboko w  dusze zanada i 
będzie tam kiełkować dopóty, aż 
zrodzi czyn —  to najpiękniejsze w  
tej chwili kv _aty na grobach bojow­
ników socjalizmu, co aż do ostatnie­
go naboju i ostatniej iskry tlejącego 
w nich życia walczyli i umierali za 
naiwiększy skarb ludzki— Z A  W O L ­
NOŚĆ. kcz.

Bez tytułu
Wśród głosów polskiej prasy bw iuazyj- 

nej o wypadkach austrjackich zasługuje 
na... wyróżnienie specjalne artykuł p. W oj­
ciecha B A R A N O W S K IE G O  w  „S A N A ­
C Y J N E J " „Gazecie Lwowskiej"- ''

Pisma narodowo -  demokratyczne zaję­
ły bez skrupułu postawę na rzecz Rządu. 
Dollfussa. fJPolonja" katowicka wpisała 
uczciwie. „Sanacyjny" „Kurjer Poram y/1 
..uformował swoich czytelników bezstronnie 
chwilami z odcieniem sympatji dla giną­
cych chłopców s „ScnutzbunduB rukow ­
ce mało kogo obchodzą. A le wspomniany 
artykuł owego p. B A R A N O W S K IE G O  —  
to naprawdę coś P L U G A W E G O . P. B A ­
R A N O W S K I zapomniał widocznie że po­
winien być nublicystą P O L S K IM , a nie 
referentem prasowym ks. Stahremberga.
Z p. B A R A N O W S K IM  polemizować nie 
zamierzamy. Zwracamy tylko uwagę opi- 
nji lwowskiej, że ten pan ode grywał przed 
wojną rolę ideologa S K R A JN E J  U G O D Y  
w prasie dawnego zaboru rosyjskiego; pi­
sywał wtedy o P O L S K IM  R U C H U  N IE ­
PO D L E G Ł O Ś C IO W Y M  ta samo, co dziś 
wypisuj* o Socjalnej Demokracji Austrji • 
„w imię marsa. Piłsudskiego". S. K.

Czerwony Wiedeń a Paryż Komunardirw
P o  d o b i e ń s t w o  i r ó ż n ic e

II.

Ale są i różnice. Socjalistyczna świa­
domość komunardów była mglista. Pora­
łem była rozbita na kilka obozów: prze- 
dewszystkiem aa pokojowych refonni- 
stów typu pre adhoaowskiego i na spi­
skowców rewolucyjnych typu blanoui- 
stowskiego a u blanąuistów — jak po­
wiada Enge’s — głębszej ideologji so­
cjalistycznej wówczas jeszcze nie b y ł o .  
i'vmczasem obóz socjalistyczny w Wiea- 

niu był jednolity: socjalistom wiedeń­
skim udało się ustanowi ’; jedność nie­
mal całkowitą jedno#'* ogromnego r tem 
mieście obozu robotniczego w jeanej 
partji.,

Jrugć* różnica tkwi w tem, że komu- 
nardzi Ł.sli przez dwa miesiące miasto 
w stwoich rękach mogli je organizować 
jak chcieli; mogli też dowolnie wybrać 
system obrony (coprawda dobrze zorga­
nizować tej obnj-ny nie potrafili). Tym­
czasem centralne władze w Wiedniu od

początkfl były w rękach Dollfussa, Feya 
i „Heimwehry", która oddawna z całą 
systematycznością cały aparat przygo­
towywała i usposabiała w kierunku wal­
ki z „czerwonym.

Jeszcze jedna różnica obóz burtua- 
zy ny Thiersa był (naogól) jednolity, a 
zbici na kwaśne jabłko przez Prusaków 
,wojacy” francuscy płonęli poprostu 
chęcią wykazania swych wojskowych 
talentów i odwagi w walce z ludnością 
Paryża, faktycznie niema’ bezbronna. 
W  Austrii mamy obraz odmieuny: do 
walki wystąpił przedewszystkiem Rząd 
i „Heimwehra", inspirowana przez Mus- 

>llniego, podczas gdy hitlerowcy mnie’ 
lub więcej .neutralnie” czekali na swe 
ią kolei.

Jeszcze jedno, Jak powiatf* Mfarkfi, 
drobna burżuaz.a paryska w ogromne 
mierze poparła Komunę, gdyż była zra­
żona do polityki cesarstwa (Napoleon

III). Marks powiada „Prawdziwa par­
tia porządku klas średnich wystąpiła ja­
ko Unja republikańska” , stanęła pod 
sztandarem Komuny i broniła jej od 
świadomych oszczerstw Thiersa". Nato­
miast wiedeńska drobna burżuazj-a, po­
za szczupłą garstką poszła pod wpły­
wem kryzysu za Feyem i „Heimwehrą", 
albo za hitlerowcami. Łatwo oojąć — 
utrudniło to bardzo socjalistom watkę.

Nie będziemy jednak dążyli tu do wy­
czerpania wszystkich różnic i analogii. 
Niewątpliwie i różnic i podobieństw jest 
bez liku. Nie będziemy też przypominali 
pamiętnych słów Marksa w „Wojnie do­
mowej", ie  klasa robotnicza, zdobywa, 
iąc władzę musi przedewszystkieir roz­
bić stary aparat biurokratyczny 1 woj­
skowy gdyż inaczej stary aparat pań­
stwowy obróci się przeciwko niej, Ko­
muna próbowała —  na swoim odcinku 
— zdruzgotać ten stary aparat i stwo­
rzyć komórkę przyszłego społeczeństwa, 
ale to nie wystarczyło. Czerwony W ie­
deń miał zaś przeciwko sobie tały apa* 
rat biurok-acii i armfi burz jaz yjner, 
. chrześcijańskiego” V ,;ednla. 
logię, o której wspomnieliśmy iuż wy-

Chcemy podkreślić jedną wielką ana-

żej. W  obu wypadikacn chłop albo po­
został obojętny, albo zwrócił się prze­
ciwko czerwonej stolicy. Mark® pisał, 
te gdyby Komuna miała swobodę agi­
tacji „w  ciągu trzech miesięcy", prze­
ciągnęłaby chłopa na swoją stronę. Trud 
no dziś sądzić, czy Marks się nie mylił; 
czy może nie ddceniał odrębne] postawy 
chłopa. W  każdym razie niewątpliwie 
tkwi tu ogromne zagadnienie z którem 
musi się liozyc klasa robotnicza w 
swoim pochodzie do władzy!

Chcielibyśmy na zakończenie zesta­
wić analogicznie bezprzykładne oońa- 
terstwo bojowników czerwonego W nd- 
nia i czerwonego Paryża. Ale o Wied­
niu jeszcze nie znamy bardzo wielu 
szczegółów. A  o bohaierstwie czer­
wonego Paryża przeczytamy u Marksa, 
Mendelsona, Llssagaray i Arnouda 
Trudne dziś bez głębokiego wzruszet .a 
czytać jak walczyli i ginęli komunardzi^ 
N ’pd'armo Arnoud zaczyna swój opis od 
s'ów: „Zdehnijcie kanelusze. Obywatele! 
Będę mówił o męczennikach Komuny
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Znowu nic buło ciposć panu Decka
Na wtorek zapowiedziane było posiedzenie sej­

mowej komisji spraw zagranicznych, na klórem 
p. minister lłeck miał wygłosić expose. Tak przy­
najmniej zapowiedział przewodniczący komisji 
pos. Radziwiłł. Posiedzenie komisji rzeczywiście 
odbyło się, ale załatwiono tylko kilka projektów 
ratyfikacyjnych. Expnse nie było i w żadnem z 
pism nie czytaliśmy, z jakiego powodu.

P. minister Beck demonstracyjnie pomija Sejm. 
W  ciągu obecnej sesji dwukrotnie komisja upo­
mniała się o zaszczyt ujrzenia i usłyszenia p. mi­
nistra spraw zagranicznych. Pierwszy raz p. Ra­
dziwiłł żądanie to w niezwykły sposób usunął z 
porządku d 7 ’ cnnego; za drugim razem dał już 
konkretną odpowiedź, że p. Beck zjawi się prze­
mówi po powrocie z Moskwy. Między pierwszym 
a drugim incydentem p. Beck znalazł czas na w y­

głoszenie expose przed komisją — senacką. Ale 
i to był monolog, gdyż nad expose żadnej dysku­
sji, mimo zapowiedzi, nie przeprowadzono, cho­
ciaż zgóry można było wiedzieć, że nie będzie 
ona dla p. ministra nieprzyjemną.

A tymczasem w polskiej polityce zagranicznej 
dzieją się wielkie i ciekawe rzeczy, znane i ta­
jemnicze. Przedstawicielstwo narodowe wie o tej 
polityce tyle, co ogłaszają komunikaty urzędowe; 
wpływu na nią nie ma żadnego. N :kt naturalnie 
nie ma pretensji, aby wielkie sprawy państwowe 

, wieszano na wielki dzwon, ale taki, dyskusja nie- 
! tylko daje dużo do myślenia, wzbudza oma też 

pewne podejrzenia, których wyjaśnienie ‘ leży

1 przedewszystkiem w interesie robiących tę poli­
tykę.

, - o o o —

f a u n i a  ( o  b a n a r i u ń  ( h o
kich wielkich i malycn miastach niemieckich; 
Zarząd miejski, 20 różnorodnych kulturalnych 
związków, teatry, końce iły, rad jo, muzea i ‘wy­
stawy wszelkiego rodzaju, kształcące organizacje 
i 1 uu c w o - w ych o waw oze s towarzyszenia... każda 
z nich podobno opracowuje swój program, jakby 
istniała tu sama i jakby każda z nich by£a pę­
pkiem świata. A  jednak —  entuzjazmuje się au­
tor —  stalle zieją próżnią, chociaż i. zw. Wcdz wie 
złorzeczą. Ale dobrze tak. Aż nadejdzie wiosna, 
dojdzie do przełomu w niemieckiej kulturze Itodo- 
wej. OL, „wódz" o prostej i silnej woli..."

Niechaj naród niemiecki —  tak kończy się ta 
apotęcza światopoglądu jaskiniowców — nie po­
zwoli aby jego zdrowie i siłę fałszowano kultural­
nym szwindlem. Niechaj nazywają nas barba­
rzyńcami. N IE  CHCEMY KULTURY chcemy na. 
tomiasl przyszłości niemieckiego narodu żarzące­
go swą siłą życiową z jego niezniszozalnemi du­
chów emi(V) i plemiennemi praglębinami.

Ten „ideolog" zbydlęcenia myli się może twier­
dząc, że pustka w salach, gdzie usiłuje się pro­
wadzić „wychowanie państwowe" oznacza wstręt 
do wszelkiej kultury. To tylko „kultura" hitle­
rowska, „kultura" katów i ąadyslów budzi ,aką 
odrazę.

P. Kmiecker jest jednak netzwawnkowo wier­
nym wyobrazicielem umysiowośc hitlerowców7 
i to nielylkio nil mkckich- Ich czyny świadczą 
o lem.

Faszyzm w swej istocie zmierza do sprowadze­
nia luuzkcści z pc wintem do „pragłębin" małpo­
ludów. Cbciamy wp awdzie zainzjmać po znie­
nawidzonej kulturze parę takich pamiątek jak: 

stwem” odbywa się zdaniem autora we wszyst- | samochody, telefony, aeiopiany, a przeue^szyst-

Rarbarzyńsld charakter dzisiejszych Niemiec 
scharakteryzował dobitnie pewien artykuł -zaso. 
pisma niemieckiego, wydawanego przez E. Kniec- 
kera w  Lipsku („Vo lk  im Werden", 5 zeszyt). 
Jest to organ rzecz prosta hitlerowski. Artykuł 
ów jest pewnego rodzą u odezwą do narodu nie­
mieckiego. Amor tego dokumentu, który inaczej
0 kulturze nie wyraża się jak tylko z pogardą, roz­
poczyna swe wywody patetycznemi ukłonami dla 
„wouZta", wyznając, jak niezmiernie wialkiem 
jest to, co wykonane zostało dla rozbudowy- nowe­
go państwa od początku rządów Hitlera. Dalej 
czytamy tam pewne wytyczne w dziedzinie poli­
tyki ze gr anicznej, poczem autor dedaje: „to nie­
chaj bąozie wskaźnikiem naszego myślenia". To 
myślenie ma być następujące:

Ubiegły wiek opętany został kulturalnem bła­
zeństwem. „Przed pojęciem „kultura" kręcuy się 
oczy i zginały grzbiety jak gdyby chcdzilo o t0 
najwyższe i to ostatnie. Co za przesąd". I na tern 
polu oczekiwany jest jeszcze przełom a co w lem 
jeszcze się dzieje, nie jest niczem innemi. jak tyj. 
ko tańcem kościotrupów zanikającej doby. Trzeb', 
radykalnie skrytykować kulturalny „fim m l" (bzik)
1 trzeba przyznać, że kultura stała się rzeczą zu­
pełnie podrzędną. „Nasze żądanie polega na bez­
pośrednich, żywiołowych silach i plouizcniu nie­
mieckiego narodu a nigdzie indziej. Wszystko in-

jest najwyżej środkiem do celu a co celowi te­
mu nie służy, niechaj jaknajprędizej czart we­
źmie".

Proroczo wygraża duch szturmowców: „P-zy- 
sziej wiosny chcemy jeszcze o tern pomówić". 

Taniec kościotrupów nad oświeconem ..szaleń,

k em dynamit, amonit, działa dalekostrzelne i ga. 
zy trujące, ale jeśli nie zostanie na czas pok nany 
może świat doprowadzić do laldej katastrofy, ze 
zamrze cala produkcja przemysłowa nawet gazów 
trujących.

Kultura techniczna bez umysłowej Jtugo istnieć 
nie może, a bez „kulimy technicznej" w  postaci 
ciężkich dział nie mogłaby garstka barbarzyńców 
panować i znęcać się nad cywilizowanemi masa­
m i ludności, jakto widzimy dziś w Niemczech, 
Austrji, Włoszech ozy gdzieindziej. P. Knieckei 
zdaje się więc podrzynać gałąź na której siedzj. 
Alt gdyby mógł lo zrozumieć nie miału7 mózgi 
małpoluda. W . J. L

Komu zalezy na tom
BY DOROCZNE ZGROMADZENIA ZW IĄZK Ó W  

ZAW ODOW YCH SIĘ NIE ODBYW AŁY?

Z powiatu chrzanowskiego piszą nam;
Na niedzielę 18 lutego zostało zwołane przez „na­

rząd oddziału roczne zebranie członków GZG ko­
palni „Zbyszek’ do sali gminnej w Myślach o w i­
cach. Przed rozpoczęciem zebrania Wkroczył do 
lokalu komendant P. P. w Myśtachowicaeh p. Piy. 
wacz i oświadczyli, że ma nakaz niedopuszczenia 
do zebrania. .«

Komu zatem zależy na tem, ażeby roczne ze­
branie członków związki* zawodowego się nie od. 
było? Pytamy się: konftt?

Liczymy jednak na to, że wtadze wojewódzki'7 
poinfoimują podlegle im organa bezpieczeństwa 
publicznego, iż ustawa o stowarzyszeniach obo­
wiązuje i w Myślachowicach, a niepotrzebne se- 
kowanie zgłodniałych i znękanych robotników mc 
jest na czasie. v

—  o o o  —

Zwaśnieni bracia
W  łonie sanacji wewnęLrzne tarcia i żarcia się 

(nie o zasady, lecz o posady*) przybierają coraz 
większe rozmiary. Takiej rywalizacji jesteśmy 
świadkami między protegowanymi ongiś przez p. 
Bartla „Zsviąz'kiem mioazieży demoicratycznej a 
będącym obecnie w łaskach u p. Jędrzejewicza 
„Legjom m  młodych'. Jedm wypierają się dru­
gich i zwalczają się wzajem, jak mogą... W  związ­
ku z naszym artykułem „Radjo dla Legjonu mło­
dych” (Nr. 30 z 8 ban.) otrzymaliśmy ze strony 
‘„młodzieży demokratycznej” od redakcji pisemka 
„Zarzewie nowe" smostowanie, „że tak „Zarze- 
wde nowe” jak i „Życie akademickie", „Trybuna", 
i „Smuga ‘ są czasopismami „Związku polskiej 
młodzieży demoKra tycznej’ i że czasopisma te z. 
„Legjonem młodych” me mają żadnej łączności, 
a utrzymują się. zupełnie samodzielnie."

T R A V E N  87

DREW i 5 A WEŁNA
Wytępienie bandytów. Można to tak pięk­

nie zalecać w  gazetach i jeszcze piękniej 
może rząd amerykański, który chciałby cały 
ten kra j w  interesie swoich kapitalistów uwa­
żać za kolonję, rozkazywać, grożąc zerwa­
niem stosunków dyplomatycznych. A le  ban 
dyci nie czytują gazet, Am erykanów niena­
widzą i napełniają swoje kosze najlepiej 
wtedy, skoro z powodu nieporozumień dyplo­
matycznych w  kraju  panuje niepokój.

Pominąwszy to wszystko, jest dobrem pra­
wem bandyty wziąć sobie to, co potrzebuje.

Trzysta lat niewolnictwa i wyniszczenia 
przez hszpauskich panów, oprawców i ka­
tów, potem sto lat dyktatury wojskowej i ka- 
pita istycznej kliki niesumiennych rabusiów  
i bandytów o polerowanych paznokciach, sie­
dzących w  klubowych fotelach, musiały spo­
dlić najcudowniejszy i najbardziej godny 
miłości lud na świecie, do gruntu. W  cyw ili­
zowanych krajach zdeprawowało pięć lat 
w ojny narody tak gruntownie, że nie mogą 
już odróżnić praw dy od bezprawia, że połową 
ludności tych krajów  są zbrodniarze, a drugą 
połową policjanci, dozorcy więźniów i pro­
kuratorzy.

M o‘ bandyci byli zadowoleni, że otrzymali 
wszystko tak łatwo, tak wesoło i przy tak 
uprzejm ej rozmowie. A  ja  byłem zauowo- 
lony, że nie zabrali w ięcej i że wyszedłem

I tak tanio. Poco mieszać do tego policję? 
Można wszystko dobrze załatwić, nie tro­
szcząc się o policję. Zanim się nie jest zamor­
dowanym, nie pomaga policja. A  skoro na­
reszcie pomaga, to pomaga mordercy, a nie 
zamordowanemu. Co ma zaottordowany z tego 
za korzyść, gdy zaprow1 ?zą mordercę lub 
bandytę na cmentarz i tam go zastrzelą? Nie  
może go to już wskr/~ :ć.

Ocliłodnialo znacznie. W ody mieliśmy pod- 
dostatkiem- ale paszy bylu skąpo. Bydło  
żarło liście z drzew. Liście syciły tak samo 
jak  trawa. Wypasanie liści było dla bydła 
przyjemną odmianą. G dy widziałem, jak  
zwierzęta zręcznie obryw ały  iście, przycho­
dziła mi czasem myśl, że w pradawnych cza­
sach bydło nie należało może do zwierząt pre- 
r ji i stepów, ale do zwierząt lasu, w  lasach, 
posiadających tylko krzewy i niskie, k iza- 
czaste drzewa. Lasy, które dziś zaniknęły, bo 
tylko wysoko rosnące drzewa mogły prze­
trwać.

Przejście przez r-zełęcz było mozolne
i musieliśmy skupić _ ałą uwagę, by zwierzęta 
dobrze prowadzić; by ły  bowiem góry nie­
zwyczajne. D w ie  sztuki ześlizgnęły się. M ia­
nowicie wspaniały młody byk, który spadł 
wraz ze swoją krową, podczas gdy właśnie 
tak wesoło się do niej zalecał. Traged ja  mi­
łosna. Mogliśmy widzieć ich leżących na dole 
w głębokiej rozpadlinie, zmiażdżonych. Lr 
c z ą  jem na więcej wypadków.

! D w a  ukąszenia żmiji też się zdarzyły. Po- i
I znaliśmy to rano po spuchniętych nogach ,

dwóch krów. Zbadaliśmy je  i znaleźliśmy 
ślady zębów. A le  krowy miały szczęście. 
Żmije ugryzły przedtem drzewo lub jakieś 
dzikie zwierzę. W  ten sposób krowy nie 
otrzymały pełnego ładunku trucizny. Leczy­
liśmy je  krajaniem, podwiązaniem i dziewięć- 
dziesięcioośmioprocentowym alkoholem. Po­
nieważ tutaj, po dokonanem przejściu gór- 
skiem, zatrzymaliśmy się na dwa dni, przy­
szły krowy pięknie do sienie i utrzymałem  
je  przy życiu.

Wieczorem rozpoczęło dwóch Indjan okrop­
ną sprzeczkę o to, cc to były  za żmije. Jeden 
utrzymywał, że by ły  to grzechotniki, podczas 
gdy urugi upierał się, że miedzianki.

Załago*1 iłem spór, który stawał się poważ­
nym przez przykład. Rzekłem do Castilla* 

„G dy was ktoś postrzeli lub zastrzeli, to 
będzie wam chyba zupełnie obojętnem, czy 
będzie to wykonane rewolwerem, czy strzel­
bą, czy ośmio-, czy siedmiocalówKą“.

„Naturalnie, sen jor, że to wszystko jedno, 
skoro się już jest zastrzelonym, bo zast/ze- 
lony, to zastrzelony.”

„Widzicie, senjores, tak ma się też ta 
sprawa z krowami. Zostały ukąszone przez 
jadowitą żmiję i jest im zunełnie obojętnem, 
czy to by ł grzeehotnik, czy miedzianka. Zo­
stały ukąszone i boli je. O  reszię wcale się 
nie troszczą.”

„Macie słuszność, sen jor, była to /mija ja ­
dowita, a jaka to była, to nie ma teraz nic do 
rzeczy.”

(C iąg dalszy nastąpi).
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Hańba Komunizmu„Czerń" i — pjeti
Jeden z wybitnych poetów Polski 

współczesnej, który w wydanym nie­
dawno zbiorku poezyj zarezerwował dla 
klasy robotniczej dźwięczne nazwy ..tę­
pej hołoty", „chamja" (z akcentem na i )  
i „kanałji", „chamskiej wolności" spra­
gnione!, —  ogłosił w „Wiadomościach 
Literackich" przekład wiersza Puszkina 
p. t. „Czerń". Oto wyjątek z tego v/.zr- 
szowanego między Poetą a Czernią dja- 
logu: }■

„Precz! Cóż poetę natchnionego

Obchodzi wasz plugawy los?

Gińcie w  bezwstydzie grzechu swego!

Was nie ożywi lutni głos.

Mierzicie duszę, jak dech trupi,

Dla nikczemności waszej głupiej
\

Miała dotychcza; ciemna dzicz

Więzienie, topór, nóż i bicz;

Starczy, jaK na was, niewolnicy!"

,

Trzeba przyznać, że wiersz tego ro­
dzaju brzmi szczególnie pięknym i szla­
chetnym rezonansem w dziejowym aku­
rat okresie historycznym. W  okresie 
gdy na zalanych krwią ulicach miast 
austriackich, gdy w pod.zienri.ch konspi­
racji niemie ;kiej i na każdym froncie, 
gdzie idzie bój o prawo i wolność czło­
wieka, proletariat walczący —  „tępa 
hołota", „chamja" i „kanalia" — uczy 
różnych klerków, intelektualistów i 
„pięknoduchów ak trzeba wzniośle 
żyć i po bohatersku umie*aćL. Zato 
.,n* tchnięci poeci", głoszący — w dru­
ku —- niezłomność i wspaniałość suro­
wych prawd moralnych, i da tłumnie a 
pokornie pc obrok zaszczytów i iyn< • 
kui do akademji, dc propagandy, do 
p’ -.c „państwowo - twórczych", wszę­
dzie tam, gdzie z hojnej ręki burżuazji 
coś skorzystać można.

Bo to są wzniosłe duchy, których nie 
obowiązuje codzienna i praktyczna mo­
ralność. Bo „cóż poetę' ' natch-i ncgo 
obchodzi nasz plugawy los?11. Wszak 
, natchnieni poeci" stworzeni są nie „dla 
powszednich trosk brzemienia nie dla 
kr^unarstwa, nie dla bitwy , lecz „dla 
dźwięków słodkich i modlitwy . Jakież 
'u urocze i wzruszające, zwłaszcza po 
dobrym obieuzie!.-. Tak samo, na swój 
sposób, śpiewali i Ćwierkali dworscy 
poeci rokoka przed r. 1789, gdy miało 
się pod koniec tamtemu światu

Bd,

Pcdobno...
Powstaje podobno to stolicy zrzeszenie 

,b P IS A R Z Y  „ R A D Y K A L N Y C H " aktual­
nie u pańskiego żłobu obfitośó paszy prze­
zywających. Inicjatorem tej nowej organi­
zacji „współpracowników“  jest, jak nas in 
formują, pewien „akademik" ,  znany jako 
zacięty wróg faszyzmu... włoskiego. Jedną 
z pierwszych prac zrzeszenia ma byS opra, 
cowanie W ZO RO W YCH  C Z Y T A N E K  dla 
młodocianych wiekiem lub umysłem, na 
tematy aktualne. Spopularyzowane będą, 
mianowicie, „państwowwotwórcze" idee 
sadów doraźnych, Brześcia, „konstytucji“  
styczniowej i t, p. „czynów", Zrzeszenia 
zajmie się również w przyszłości organizar 
cją t. zw. Kultur - Hammer (Izby Kultu­
ry ), która będzie miała za zadanie wyrów 
nań przy życzliwym współudziale czynni­
ków administracyjnych, wszystkie różnice 
poglądów wśród publicystów i literatów na 
rzecz jednej jedynej „ideologii" oficfalnie 
zalecanej

Zrzeszenie, o którem piszemy, ma dzia­
łaś i prosperować p. n.: „ L IB E R IA "  Źró- 
dloslów jest wprawdzie ten sam, co 
w słowie „ libertas"  (w oinośi), to nie zna­
czy jednak, oy liberja z womościa miało 
cokolwiek wspólnego. Bd.

Zachowanie się Komintemu i po­
szczególnych sekcji komunistycznych 
wobec bohaterskiego powstania robo­
tników austrjack di budź najwięk­
sze oburzenie wśród mas robotni­
czych. Istotnie: trudno wyobrazić so­
bie coś obrzydliwszego i nikczemniej­
szego, niż sposób reagowania komuni­
zmu na tragedię austrjaoką, która sst 
przecież tragedją proletarjatu całe­
go świata- Kto jak kto, ale Moskwa 
powinna byłaby pierwsza pośpieszyć 
z pomocą materjalną i moralną wal­
czącemu proletariatowi Austr . Toż 
Komintern wciąż wzywa do rewolucji, 
wszędzie widzi dojrzewającą czy już 
doirzałą rewolucję, stale gada o ,e- 
dnolitym froncie roootniczym, i o ko­
nieczności bezwzględnej walki ł  fa ■ 
szyzmem, bezustannie „demaskuje" i 
„piętnuje" socjalistów, jako tv~h, co 
rzekomo gaszą zapał rewolucyjny ro­
botników, I cóż s e okazało?

Oto w Austrii proletariat zrywa się 
do walki rewolucyjnej z faszyzmem, 
a Moskwa nietylko żadnej nie udziela 
pomocy robotnikom austriackim, nie­
tylko słowa sympatji i otuchy nie 
znajduje dla nich, ale —  o zgrozo, o 
hańbo! —  w bezwstydny sposób o- 
czemia i plugawi robotników, prze­
lewających krew w obronie swe wol­
ności i swych praw,

Radju moskiewskie i prasa komu­
nistyczna puszczają na świat jakieś 
Dotwor ie brednie, jakoby rewolucja 
austrjacka była dziełem.., imperiali­
zmu francuskiego, a Francja dostar­
czyła socjalistom austrjack: n broni, 
oowtarzają oszczerstwa Dollfussow i 
Feyów, jakoby przywódcy socjalisty 
ozm uciekli, pozostawiając masr sa-

Prawie w kaiżdym numerze „Frontu 
Robotniczego" można wyczytać o po­
gróżkach przeciwko fabrykantom i od6 
nieść wrażenie, ie  lada dzień kilku z 
nich zawiśnie na szubienicy. Lecz to 
tylko na odległość wygląda tak groźnie, 
bo w codziennem życiu ZZZ i fabrykan­
ci — to dwaj najbliżsi sojusznicy, praou- 
,ący w pocie czoła nad rozbijaniem soli 
darności robotniczej klasowego-ocuchu 
zawodowego, demoralizowaniem uVłe- 
prawowaniem dusz robotniczych. rW 
walce tej posługują się metodami naj­
niższego gatunku i ludźmi dawno iuż 
wyrzuconymi z grona uczciwego społe­
czeństwa. Te męty społeczne, które 
zwąchawszy źer — garną się, jak zgłod­
niałe szczury do świeżego śmietniska— 
wyciągane są z lamusa do rozbijacki'’ 
roboty.

W N-rze 3 .Frontu Ro-botniczcgo” z 
dnia 11 b. m. wyprodukował korespon­
dencję z Poręby, szeroko znany robot­
nikom (bo iuż niejednokrotnie się „wsła­
wił") —  Lipczyński, W  korespondenci! 
lej w kłamliwy — jak zwykle — sposób 
pisze, że robotnicy w Porębie „niemal 
jednomyślnie odsunęli się od CKW-i- 
styczuego Związku Metalowców i ma­
sowo garną się do ZZZ.".

Związek Metalowców w Poręf-ie roz­
bito przy pomocy dyrekcu fabryki i sta­
rostwa. Poszczególnych robotników i 
to nawet najlepszych fachowców, któ­
rzy po kilkanaście lat w tej fabryce 
p-zeoracowali —  w brutalny sposób 
wyrzucono na bruk. Chociaż daie sie 
odczuwać w fabryce brak tych robotni­
ków (pomimo, ie  shużusy fabrykantów, 
członkowie ZZZ. w okresie szale!ace«to 
bezrobocia pracują po godzmsch nad 
liczbowych), to jednak prawdopodobne 
„względy polityczne" nie pozwalają, 
»by tych zasłużonych i cemy-ch dla fa-

mym sobie; w sejmie praskim posło­
wie komunistyczni urządzają awan­
turę w czasie uczczenia przez socja­
listów czeskich i niemieckich pamięci 
poległych bohaterów austriackich (je­
den z towarzyszy był tak oburzony 
tern zachowaniem sie, że trzykrotnie 
plunął w twarz komuniście Sternowi. 
na co ten wcale nie reagował), w Pol 
sce komuniści tam, gdzie mają jesz­
cze wpływy, nie przyłączają się do 
strajku solidarności z proletariatem 
austriackim. W  swym bezgranicznym 
cynizmie komuniśoi posuwają sie do 
tego, że rewolucję przypisują... komu 
nistom austijackim, których niema i 
którzy dotąd niczem lie zaświadczy­
li o swem istnieniu. Komuniści przed 
stawiają więc rewolucję jako dzieło 
„socjal - faszystów", wykonane na 
rozkaz Francji, a zarazem jako re­
wolucję robotniczą pod przewodem 
komunistycznym. Trudno o bełkot 
bardziej nieprzytomny.

Łacwo zrozumieć, skad Się biorą te 
niepoczytalne odruchy komunistów. 
Rewolucja austriacka nie jest im na 
rękę. Skoro Moskwa pochwalili tak­
tykę komunistów niemieckich, którzy 
bez oporu dali się zgnieść Hitlerow i 
i taktykę tę określiła jako rewolucyj­
ną, to —  co ma zrobić z rewolucją 
austriacką? Nic innego, jak chyba 
tylko... kontrrewolucję! Skoro Mo­
skwa żyje w przyjaźni z Mussolinim  
L zawiera pakty z państwami faszy­
stowskiemu, to czyż ona może sobie 
psuć słodycz wizyty min- Becka jakąś 
tam rewolucją antyfaszystowską? 
Kto wie, czy w któremś z pism ko­
munistycznych nie wyczytamy, że 
wybuch rewolucji austriackiej w dniu

bryki robotników — przyjęto z powro­
tem do piacy.

Nadmieniam że c tern wszysłtkiem 
wie inspektor pracy tego okręgu, ale 
prawdopodobnie pracuje ręka w rękę z 
tymi panami, a więc w takich wypad­
kach ustawy zawiesza na kołku. Jesz­
cze cieką wszem jest to, że właścicielem 
tej fabryki jest Bank Gospodarstwa 
Krajowego, który włożył do tego zakła­
du olbrzymie sumy pieniężne; zakład ten 
pod wielu względami mocno kuleje i po­
mimo to Bank Gospodarstwa Krajowe­
go pozwala na te eksperymenty ze szko 
dą dla przedsiębiorstwa i produkcji.

Akcja o nową „ideologię" rozpoczęła 
sie aresztowaniem w roku ubiegłym tow 
Wątora, przewodniczącego Oddziału 
Związku Metalowców którego przetrzy 

, mano kilka tygodni w więzieniu. Śledz­
two, prowadzone przez kilka miesięcy, 
zakończyło si:, umorzeniem sprawy 
przez prokuratora, Ale w rym czasie 
brutalnemi metodami wpajano „ideolo­
gię" ZZZ w steroryzowanych robotni­
ków.

Następnie przekupne męty, zorgani­
zowane w BB. i ZZZ., wierząc w bezkar­
ność —  od dłuższego czasu groziły, że 
na.padną na lokal Oddziału Związku 
Metalowców bv go wziąć przemocą w 
owoje posiadanie. O zamiarach tych 
oandytów ziawiadomic.no władizc. I 
faktycznie — przed kilkunastu dniami 
dokonano naoadu, oderwav"szy zamki i 
kłódki. Zniszczono sprzęty 'w  lokalu i 
bibljotekę, składa'ącą się z kilkuset to­
mów.

Jak głęboko bandyci wierzyli w bez­
karność ■— świadczy o tern to. te w nie­
długim czasie po napadzie —  okuwano 
drzwi do tego 'okalu swojemi zamkami, 
przygotowanemu w fabryce Banku Gosp. 
'fraj. ( 1). O bandyckim napadizie zgło-

przyjazdu min. Becka do Mcskwy 
jest świadomym aktem kontrrewolu­
cyjnym, aktem nienawiści socjalistów 
austriackich do Rosji sow.eckiej.

A  wreszcie: komunizm przez tyle 
lat wmawiał, że socjalizm jes>Ł sprzy­
mierzeńcem faszyzmu, że niema so­
cjalizmu, lecz jest tylko „socjal - fa­
szyzm", że gdv oto socjalizm z bro­
nią w ręku rzucił się na faszyzm M o­
skwie nie pozostaje nic innego, jak z 
tej krwawej, śmiertelnej rozprawy u- 
czynń —  uścisk miłosny dwóch bra­
ci.

Rewolucja austrjacka przekreśla 
całą demagogiczną, n euczciwą i pod­
łą propagandę komunistyczna, prze­
ciw socjalizmowi i zadaje cios szko- 
diiwej —  na punkcie faszyzmu —  
polityce zagranicznej Rosji sowiet - 
kiej Stąd ta wściekłość Moskwy i 
nieprzytomne miotanie się.

Zachowanie się Moskwy wobec re­
wolucji austriackiej zamknie chyba 
ostatecznie wszelką dyskusję o moż­
liwości porozumień a się socjalizmu z 
komunizmem, dopóki komunizm jest 
zależny od Moskwy. Nie poto prze­
cież Moskwa powołała Komintern, 
żeby wespół z socjalizmem walczył 
przeoiw kapitalizmowi, lecz poto. że 
by zwa.li.zal socjalizm i zajmował je ­
go miejsce. Kom'ntern jest organem 
walki z socjalizmem i z tego wszy­
scy robotnicy muszą sobie wreszcie 
zdać sprawę. Wszelkie rokowania z 
Kuminternem są tedv zgóry skazane 
na ii.ępowodzenie. Należy odciągać 
robotników od komunizmu, ale raz na 
zawsze dać srookói rozmowom z Ko- 
mimteraem-

(  jm b.j

szono doniesienie do prokuratora i po­
dano świadków, lecz prokurator „nie 
dopatrzył" się powodów do wkroczenia 
w tę sprawę i skierował ją do sądu o- 
kręgowego. ,

To co obecnie przeżywa klasa, robot­
nicza jest dalszym ciągiem jej tra^edji 
rozłamowej z rotcu 1928. Rozbito ją, o- 
słabiono, zdeprawowano i pchnięto do 
walk bratobó'czych, by tylko stało sie 
zadość ambicjom poszczególnych ludzi.[ 
Klasa roDOtnicza dla tych niesumiennych 
!udzi jest tylko ślepem narzędziem w, 
ich rękach do celów wyłącznie osobi­
stych.

Doprowadzono klasę robotniczą do 
najstraszniejszej nędzy, wydarto jeti 
gwałtem prawie wszystkie zdobycze, 
poniewiera się ją gorzej od' niewóhr- 
ków, oraz —  jak niż wyżej zaznaczyliś­
my — zdeprawowano, kogo tylko moż­
na było zdeprawować.

Taki jest końcowy rezultat ,radosnej 
twórczości", zapoczątkowanej w roku 
1928 rozbijaniem klasy robotniczej, co 
nadal stara się kontynuować ZZZ.

Obserwator z Poręby
1

Arbitraż
w sprawie um owy zbiorowe) 

m arynarzy
W  Warszawie zakończono rokowa­

nia w sprawie zatargu o umowę zbio­
rową między związkiem armatorów a 
związkami zawodowemi marynarzy.

Konferencjom przewodniczył w cha­
rakterze superarbitra inź. J- Drecki.

W  czwartek, 22 b. m. superarbiier ma 
wydać ost: eczne orzeczenie. (PRESS).

U l .  w roli rozoijaay klasy robotniczej
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LISTY Z  KRAIKI
NOW E ZŁODZIEJSTWA W  CHODOROWIE
Ghodorów staje się sławny. Już pod kluczem 

znalazł się jego burmistrz Wamaitowicz, wa-az ze 
swoją magistracką prawą .ręką Lewakiem. — 
W  związku z tym kryminałem pozostaje, zdaje 
się, nagła c hm oba tutejszego szynka r za Beera, 
ktÓTy był asesorem gminnym i wielce wpływo­
wą osobistością w „samorządzie". Jakoś tak się 
zbiegło z wieścią o a; esztowaniu tamtych dygni­
tarzy, że odrazu p. asesor położy] się do łóżka.

Wychodzi obecnie na jaw, że ow Lewak jako 
skarbnik internatu tutejszego gimnazjum nie w y­
liczył się z 300 złotych. Na tem też tle wydaje 
się trochę groteskowem kupno domu od Lubo­
mirskiego dla gimnazjum, chociaż ten dom na­
daje się tylko na zburzenie, a ma kosztować 50 
tysięcy złotych.

Równocześnie nastąpiła nagła zmiana na sta­
nowisku kierownika tutejszego oddziału ubezpie- 
czalni społecznej. Usunięty został kierownik Kru- 
szelnieki Steian, gdyż stwierdzono „nieporządki" 
w kasie. Ów Kruszę Ulicki był w lwowskiej Kasie 
chorych prawą ręką sławnego Nadzieji, Oył pre­
zesem sanacyjnego związku urzędników ubezp. 
społecznych, chwalił się wicewójtost weim w Zim ­
nej Wodzie, gdzie mieszkał. Gdy go odkomende­
rowano do Chodorowa, fakt ten uczczono spe. 
cjalną uroczystością, na której sławiono „zasłu­
g i" Rruszelmickiego na niwie „społecznej", a sam 
bohater zapewniał zebranych, że idzie na nowy 
posterunek „pracy dla państwa". Praca ta dość 
szybko się skończyła brakami w kasie, —  a już 
wcześniej było wiadcmem, że w  Zimnej Wodzie 
ponaciągał wielu ludzi, został winien po sklepi­
kach.

Tuż przed zwolnieniem zdołał jeszcze Kruszel- 
nicki urządzić sutą uroczystość z okazji otwarcia 
nowego lokalu oddziału ubezpicczalni i lak pod­
lawszy swą „działalność" alkoholem za publicz­
ne pieniądze, zakończył karjerę

Z KRAJU i Z E  ŚWIATA
W YPAD E K  KOLEJOW Y POD TARNOWEM.

W e wtorek na stacji w  Pleśnej z  powodiu fałszy­
wego nastawienia zwrotnicy wykoleiły się dwa 
-wagony-cys lenny pociągu towarowego Nr. ó62 i 
zatarasowały drogę. Pociąg ratunkowy z Tam o­
wa przywrócił ruch normalny w krótkim czasie.

ARESZTOW ANIE NA SALI SĄDOWEJ. Na 
rozprawie przed trybunałem sądu przysięgłych 
przeciw Józefowi Bielańskiemu, oskarżonemu o 
pobicie do nieprzytomność Simchego Roseufelda 
i obmurowanie go z 117 złotych świadek Andirze, 
Mazur, szwagier oskarżo lego, przyznał się do po­
bicia poszkodowanego, wobec ozego prokurator 
zarządził przyaresztowanie świadka Mazura. Roz­
prawa została odroczona. V

JAK POSĄDZONY O NAPAD  RABUNKOW Y 
SYM U LOW AŁ SAMOBÓJSTWO. Jak w swoim 
czasie donieśliśmy, na właścicielkę kantoru Cent- 
nerszwerową w  Warszawie urządzony napad ra­
bunkowy na schodach domu przy ul. Nalewki 23 
Śledztwo doprowadziło do ujęcia, wypuszczonego 
niedawno z więzienia rabusia Jana Grzeszczyka, 
który odsiedział kilkuletni wyrok za napad w  xo. 
ku 1927 na córkę Centnerezwerowej, Stefanję Je­
dnym z poważnych dowodów jego winy jest fakt 
znalezienia w pobliżu jego mieszkania zrabowa­
n e j torebki. Niedawno temu rabuś zasłabł w cel' 
i oświadczył, że połknął łyżkę metalową. Umiesz­
czono go w szpitalu gdzie poddano go dłuższym 
badaniom i prześwietleniu rentgenologicznemu, 
które jednak nie potwierdziło jego oświadczenia. 
Okazało się, iż Grzeszczyk symulował samobój­
stwo w tym celu, by dostać się do szpitala. Wobec 
tego osadzono Grzeszczyka z powroiem w celi 
więziennej.

PO TRZECH LATACH  ŚLED ZTW A PROCES 
PRZECIW  KOMUNISTOM. Dnia 19 hm. rozpo­
czął się przed sądem okręgowym w Łucku proces 
przeciw 56 członkom komunistycznej partji Za­
chodniej Ukrainy. Na ławie oskarżonych zasiada 
29 Ukraińców, 20 Żydów i 7 Polaków, w  tem 47 
mężczyzn j 9 kobiet. Oskarżeni niejednokrotnie 
skazywani, zostali aresztowani częściowo w listo­
padzie 1930, częściowo zaś w czerwcu 1931 roku. 
Śledztwo, które obejmuje kilka dużych tomów pi. 
sma maszynowego, prowadził sędzia śledczy do 
spraw szczególnej wagi Dema n i Z głównych o- 
skarżcnyfh wymienić należy następuiących: M i­
kołaj Pawlyk, Iwan Zarwa, Enzel Stuk I Andrzej 
Stecko, k 'ó izy wraz z innymi oskarżonymi two­
rzyli sekretarjat partii. Wszyscy oskarżeni zade­
klarowali się jako bezwyznaniowi. Oskarżeni na-

Goering o losach cpn! Ir mw»
W Y W rA D  GOERINGA Z D ZIENNIK IEM  ANGIELSKIM

„Daily Mail" ogłasza wywiad swego specjalne­
go wysłannika Wardu Pricea z premjerem pan 
skim Goeringiem. — Na wsypie piemjer Gronng 
stwierdził, że pozycja geograficzna Niemiec uza­
sadnia konieczność posiadania lotnictwa wojsko­
wego, które zostało im odmówione.

Zapytany przez przedstawiciela dziennika an­
gielskiego, czy wierzy w możliwość wojny, Goe- 
r;ng oświadczył, że w każdym razie powodów do 
konfliktów zbrojnych nie brak w Europie. Należy 
jednak mieć nadzieję — dodał premjer — że znaj­
dzie się dosyć ludzi, kiorzy zrozumieją, że nowa 
wojna pociągnęłaby za sobą katastrofę cyw iliza­
cji europejskiej. Gdyby wszyscy mężowie stanu 
w Europie byli żołnierzami frontowymi, nie do­
szłoby zapewne do wojny*. Porozumienie, jakie 
zawarliśmy z Polską, było możliwe tylko dzię]< 
temu, że kierownicy obu państw doświadczyli o- 
sobiście puzeżyć wojennych 1 tem goręcej pragnęli 
oszczędzić na przyszłość swym krajom okropno­
ści wojny. Na zapytanie, czy uważa za możliwą

wojnę angielsKo .niemiecką, Goering roześmiał się 
i powiedział: „Trzebaby być szaleńcem, by roz 
pętać wojnę z powodu kołonij w Afryce".

* W  sprawie losu Dymitrowa zaznaczył Goenng 
że choć udział jrgo w  podpaleniu Reichstagu n c 
został udowodniony, przewód sądowy wykazał, że 
Dymitrow był agentem bolszewickim w Niem ­
czech Gdyby komuniści zwyciężyli, napewno nic 
doznałbym łaski z ich strony i nie widzę powodu, 
abyśmj byli bardziej od nich wspaniałomyślni. 
Dymitrow7 jest zbyt niebezpiecznym osobnikiem, 
by go można było wypuścić na wolność. ,

* * *
War-o podkreślić, że bardzo niedawno, bo przed 

paroma dniami zaledwie, Hitler oświadczył pu­
blicznie, że wyrok sądowy 00 do Dymitrowa i in­
nych oskarżonych w procesie o podpalenie Reichs­
tagu będzie wykonany, to maczy, że uniewinnie­
ni będą wypuszczeni na wolność. Goering jest, jak' 
widać, innego zdania.

— 0 0 0 — * •

Ilustracja 10 „nlcmięszajiia sic 
w skrawy wewnętrzne

Pisaliśmy wczoraj, w jaki sposób państwa za­
chowują się wobec zajść w Austrji — zachowują 
się taksamo bierni©, jak w swoim czasie wobe. 
krwawych zajść we Włoszech i w  Niemczech. 
Tłumaczyliśmy to postępowanie, z punktu widze­
nia uczuć ludzkich, niezrozumiale, względami 
porilyozneani ki wre mają nakazywać państwom 
niemieszanie się do spraw obcego państwa, dopó­
ki nie zaczynają one stawać się niebezpieczeń 
slwem dla innych.

Tę metodę niemieszania się stosuje z szczegól­
ni em zamiłowaniem obecny konserwatywny rząd 
angielski z „socjalistą" MacDonaldem na czele. 
Anglja nietylko przymykała oczy na wszystko, co 
się w  Niemczech działo, ale ona pierwsza umo­
żliwiła Hitlerowi sukces dyplomatyczny przez 
wywarcie nacisku na Francję, aby wdała się z 
nim w rozmowę.

Dlaczego Anglja względnie MacDanald prowa­
dzą laką politykę? Mówią, że MaoDonald lak go 
rąco pragnie osiągnąć jakiś pozytywny rezultat 
w sprawie rozbrojenia, że przymyka oczy na 
wiszystkie okrucieństwa, byleby tylko pozyskać 
Hitlera jako partnera z powrotem do stołu Ligi 
Narodów. Z tychsamych motywów nie znajduje 
Anglja wobec Dollfussa nic innego nonad „życzli­
we rady", nie chcąc spowodować go do zupełnego 
rzucenia się w ramiona Mussoliniego, co wywo­
łałoby reakcję ze strony Francji i Małej Enlemly.

Są jednak i inne przyczyny uzasadniające to 
postępowanie angielskie. Jedną z nich uimiuie 
p. Alfred Fnox, poseł do parlamentu angielskiego, 
w artykule w „Sumday Times" z 11 lutegr w na-, 
stępujący sposób: ( , . ,

„Aby dać świadectwo czystej prawdzie, na­
leży stwierdzić, że tragedja polega na tem,

* ń  w dzisiejszym świecie, mówiącym po an­
gielsku, prestiż żadnego rządu, niezależnie od 
stopnia barbarzyństwa i jego metod, nie jest 
narażony na szwank, o ile ten rząd jest tyl­
ko dostatecznie przebiegły, aby kup ć od 
swych obłudnych sędziów moralnych kilka 
maszyn, czy śledzi i dać im nadzieję na je­
szcze większe obstalumki w  przyszłości. Oto 
o czem wiedzą przywódcy hitlerowców, któ­
rzy dobrze znają swój światek anglosaski .

Dużo prawd3 mieści się w tem tw .©rdzeniu, 
\A iadwiiu wszakże, że głównem, przyczynami wo­
jen — także wojny św iatow ej są interesy han-
ditowt. i rynki zbytu, zatem państwa handlujące 
— wśród nich pierwsze miejsca zajmują Anglja 
i Ameryka — czynią wszystko, aby swych ■ odbior­
ców utrzymać w dobrym humorze a  osiągają to 
najskuteczniej przez zostawienie im wolnej ręki 
w pastwieniu się naa własnym narodem. ^Nietylko 
złoto rządzi światem; ządzą nim także bawełna, 
maszyny i śledzie

rodowości polskiej i żydowskiej odpowiadają w ję 
zy'ku ukraińskim, Przewodniczący po licznych 
wypadkach przywołania do porządku, odebrał 
głos kilku oskarżonym za niewłaściwe zachowa­
nie się wobec sądu, a niektórych opornych wyda­
lił z sali. Na początku przerwy, około godziny 12, 
gdy sąd wyszedł z sali, oskarżeni, powstawszy z 
miejsc, usiłowali wśród śpiewów rozpocząć de­
monstrację, która została przez organa policyjne 
zlikwidowana. Po przerwie sąd jglosił decyzję, 
mocą której oskatżeni winni usiłowania demon­
stracji, zostali skazani na odosobnienie na prze­
ciąg siedmiu dni. Po -ogłoszeniu lej decyzji den 
z obrońców, 'mieniem 28 skazanych, wniósł sze­
reg wniosków w związku ze stłumieniem demon­
stracji, jednak wszystkie wnioski zostały przez 
sąd oddalone, poczem sąd przystąpił do odczyta­
nia aktu oskarżenia. Na rozprawę przybyli kores. 
ponden pism kiajowych i zagranicznych.

N IE U C H W YTN Y „W A M PIR  Z ŁO W IC ZA". —  
Latem roku ubiegłego doniesiono o dokonaniu 
kilku napadów -na kobiety na terenie powiatu ło­
wickiego przez jakiegoś tajemniczego mężczyznę. 
Osobnik ten, poszukiwany puzez władze bezpie- 
zeństwa, zyskał miano „wamiiwa z Ło-wicza". —  

W  wyniku obław zatrzymano szereg osób. Podej- 
izeoie padło na inwalidę wojennego, Wacława 
Bieńkowskiego, który został aresztowany pod za. 
rzut ani zamordowania 8-let.niej dziewczwnki, W la 
dysk w y Brzozowskiej, oraz szeregu napadów7 na 
kobiety na tle seksualnem. Zatrzymano również 
w tej spiawie mieszkańców powiatu łowickiego 
JaTa Szteirera, St. Dąbrowskiego i W ł. Gigata. 
Obecnie sędzia śledczy7 zakończył śledztwo w tej 
sprawie. Oskarżenie wytoczone przeciwko wymię, 
ni-mi m osobom zostało umorzone wobec nV w y. 
krycia sprawcy

BEZROBOCIE W  NIEMCZECH. „Bezrobocie 
zmniejszyło się o 2 m iljony" —  trąbią hitlerow­
cy -na cały świat. Ale kłamstwo to wychodzi na 
jaw  pizy zastosowaniu następującej metody sta. 
tyslycznej, W  li-pcu roku 1981 wynosiła ilość za­
jętych 15.253 tysiące, bezrobotnych zaś było 
4 miljony. W  grudniu 1933 r., a więc już w reżi - 
mie hitlerowskim, wynosiła ilość zajętych wedle 
oficjalnych źródeł 13.253 tysiące, a bezrobotnych 
4.658 tysięcy. Fałsz wyraźnie się uwidacznia. Je­
żeli przy 15.253 lys. zatrudnionych bezrobocie wy­
raża się cytrą ezteromiljonową, tio przy 13.253 tvs- 
powinno ono wynosić 6 miljonów. A  gdzież te 
liczne masy, które z powrodu pogorszenia przep5- 
so-w ubezpieczonych nie weszły w ogólności w 
rachubę? Gdzież rzesze młodej inteligencji, które 
rozpedzęły swe wolne zawody od okresu bezro­
bocia? Nip omylimy się, jeżeli odznaczymy cyfrę 
bezrobotnych w Niemczech na 8 miljonów.

ROBOTNICY ŻY DOWSCY W  PALE STYN IE  
WSPOMAGAJĄ ROBOTNIKÓW  AUSTRJAC. 
KICH. Dziennik poalesyoński „Dos W ort" („S ło­
w o"), wychodzący w  Warszawie, otrzymał radjou 
telegram z Jaffy: ,„Akcja solida mości robotników 
żydowskich w Palestynie zainicjowana .przez 0- 
gólną organizację robotniczą „Histadnuth-Hs ow. 
dim", będąca częścią składową Międzynarodówki 
Zawodowej —  ma rzecz robotników austrjackich 
przyniosła w pierwszym dniu zbiórki 1600 funtów 
egipskich, łj. około 45.000 złots^ch. Akcja obejmu­
je wszystkich robotników7 Ofiarność jest wtielka 
Przywódca robotników paicstyńsikdch Ben Go.-jon 
połączył 6ię telefonicznie z Wiedniem, dowiadu­
jąc się o stanie sprawy robotniczej". Jak wiado­
mo, w związku z wypadkami rozwiązano wę W  te, 
dniu part ją „Poale.Svon". aresztując przywódcę 
Mendla Singer a.
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Po rewolucji w Austrji
ZEMSTA DOLLFUSSA NA ZMARŁYCH

Wiedeń, 22 lutego (P A T ) Popiersia trzech przy 
wóoców sccjalno-demokralycznych: Wiktora A- 
dlera Hanus-cba i Keumanna, wystawione przed 
gmachem parlameuiu, zostały w nocy usunięte 
przez policję.

KRADZIEŻ MAJĄTKU SOCJ.-DEM.
Wiedeń, 21 M ego (P A T ). „W iener Zeitung" 

łglasza rozporządzenie ministra skarbu, za.ządza. 
jące zajęcie wszystkich kapitałów złożonych przez 
stronnictwo sotjalno-demokra^czue w bankach 
i w kasach oszczędności.

JUŻ N IE W YD AJĄ W YROKÓW  ŚMIERCI

Wiedeń, 21 lutego (P A T ). Wczoraj odbyło się 
w  Wiedniu kil/ka rozpraw przed sądami doraź­
nemu. Żadnych wyruków śmierci nie wydatno. 
Oskarżonych skazano na dłuższe kary więzienia. 
Część spraw przekazano sądom zwykłym. W  Leo ■ 
ben dbyia sdę rozprawa przeciw schutzbundow- 
cowi Saksnerowi, którego zasądzono na i5 lal wdę. 
zienia- W  motywach wyroku przewodniczący o- 
świadozył, że sąd nie wydał wyroku śmie:ci, po­
nieważ zasądzono na śmierć posła WalLischa, co

jest dcst&leczną ekspjacją za wywołanie rozru­
chów.

U STAŁY SĄDY DORAŹNE 
Wiedeń, 21 lutego (P A T ). Wiedeńskie biuro 

korespondencyjne komunikuje, że z dniem dzi- 
s:'e:szym w M e j Austrji przestają działać sądy 
doraźne.

TO W . SEVER ŻYJE 
Praga, 21 lutego (lei. wł.). Z Wiednia nadeszła 

wiadomość, że auslrjacki poseł soc.-dem. tow, 
Sever, o którym mówiono, że popełnił samobój 
sLwo, żyje i znajduje się w więzieniu.

PROTESTY W  ROSJI 
Mcokwa* 21 hitego (P A T ). W  całym Związku 

sowieckim we wszystkich fabrykach i instytu­
cjach odbywają się zebrania protestacyjne prze­
ciw represjom stosowanym przez rząd austujack1’ 
w stosunku do pokona oy-cn schutzomic wygów. 
Rezolucje, utozymane są w niezwykle ostrej for­
mie. Niemal wszystkie przedsiębiorstwa uchwala, 
ją oddanie jednodniowego zarobku na pomoc fi­
nansową dla pokonanych, 'lego rodzaju uchwały 
powizięlo w szeregu przedsiębiorstw moskiewskich, 
lemingiadzki- h, ukraińskich i syberyjskich.

Dyskusja nsd „konstytucją" z  26 stycznia
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 21 lutego.
Dziś odbyło się posiedzenie sejmowej komisji 

regulaminowej, na klorego porządku dziennym 
był wniosek PPS, Sir. ludowego, NPR i GhD o 
reasumeję uchwały z 26 stycznia o zmianie kon­
stytucji

Pos. Ritner (GhD) zgłosił wniosek o zwołanie 
wspólnego posiedzenia komisji konstytucyjnej i 

» egulaminowej celem rozstrzygnięcia, czy rzeko­
me uchwalenie tez jako konstytucji zgodne jest 
z regulaminem i brzmieniem obowiązującej kon­
stytucji. Mówca przypomina, że poszanowanie 
Konstytucji było gwarantowane przez przysięgę i 
zapytuje, w imię czego będzie można żądać w 
przyszłość, posłuchu dla ustaw, jeśli naród zwąt­
pi o wartości prawa.

TO W . *»OSEŁ REGER 
przypomina, że 26 stycznia Sejm obradował nad 
sprawozdaniem komisji konstytucyjnej i przyta­
cza uchwały lej komisji, w myśl których przyj­
muje tezy, że postanowiła złożyć Sejmowi spra­
wozdanie ze swoich prac i przypomina osobiste 
uwagi referenta § 27 i o słynnych „przymiotni­
kach'* p. Cara. Z powyższych uch wat komisji 
konstytucyjnej wynika, że zarówno komisja jak 
i referent uważali tezy jedynie za podstawę 
‘względnie za próbę sformułowania pewnych po­
jęć, które miały stać się podstawą prac nad samą 
konstytucją. Art. 3 konstytucji mówi wyraźnie, 
ze „niema ustawy bez zgody Sejmu, wyrażonej 
w  dposóib regulaminem ustalony". Gzy więc przy 
uchwaleniu konstytucji wiinny być przestrzegane 
wszystkie postanowienia obowiązującego regula­
minu? Art. 125 konstytucji mówi, że przy uchwa­
laniu zmiany konstytucji musi być oneona co- 
najmniej połowa ustawowej liczby posłów. — 
W  chwili glosowania nad wnioskiem, aby tezy 
uznać za konstytucję, na sali było eonaj wyżej 170 
posłów. Art, 53 regulaminu mówi, że obliczenie 
głosów musi nastąipić, gdy wniosek wymaga wiięk 
szóści kwalifikowanej. P. marszałek Seimu tego 
przepisu nie dotrzymał, cala zatem uchwala z 26 
styczna ,i jest nieważna.

Tow. Reger przypomina dailej, że przy uchwa­
laniu konstytucji z 17 marca 1921 pod przewod­
nictwem marszałka Trą mpczy ńsk i ego glosowano 
kilkadziesiąt razy i nawet imiennie nad poszcze- 
gólnemi ustępami bez względu na to, że już przy 
Poprzednich głosowaniach była nawet olbrzymia 

większość. Ta  ^więtiszość często się zmieniała. 
W  glosowaniu nau art. 23, który stanowi, że poseł 
nie może być odpowiedzialnym redaktorem, mów­
ca wraz z kilkoma członkami PPS glosował 
imiennie za tym artykułem, mimo że wielu po­
słów opozycyjnych z b. zaboru rosyjskiego pod 
wrażeniem tamtejszych nastrojów głosi)wato prze­
ciw. Należy sprawę sumiennie roaważyć i znaleźć 
wyjście z sytuacji, klóaa irywołuje powszechny 
.aepokój.

POS. PROF. KOMARNICKI (klub nar.) 
w polemice z mową pos. Radziwiłła na obiedre 
przyjaciół „Czasu" wskazuje, że co innego jest

obchodzenie prawa wytwarza lekceważenie pra­
wa i wywiera wpływ destrukcyjny.

POS. TRĄMPGZYŃSKI (klub nar.) 
podnosi wątpliwości prawne i oświadcza, że cała 
sprawa była aranżowana podstępnie, a ceiłem jej 
było wprowadzenie w błąd opozycji. Procedurę 
taką uważa mówca za niesłychaną nietylko w 
dziejach 154Iecia istnienia naszego parlamentu, 
ale i w his tor j i innych parlamentów. Mojem zda­
niem — kończy pos. Trąmpczyński — procedura 
z dnia 26 stycznia nie stoi pod względem etycz­
nym wyżej, niż fałszywa gra w karty.

POS. CHĄDZYŃSKI (N PR ) 
jłw.erdtza nwru&^enie przepisu konstytucji. Obo- 
jętnen jest, czy opozycja była wtedy na sali, czy 
nie. Nie zmienia to faktu prawnego, że podczas 
glosowania marszałek nie stwierdził potrzebnego 
do 'ichwalenia quorum Sejmu,

POS. BABSK* (sir. lud.) 
oświadcza, że przy uchwaleniu podstaw dla pań­
stwowej ustawy pominięto wszelkie wartości mo­
ralne. Konstytucja w len sposób przeprowadzona 
nie posiada and podstaw prawnych, and moral­
nych.

Przewodniczący pos. Pod«ski (BB ) oczywiście 
nie posiana zadinej wątpliwości, że uchwala Sej­
mu była zgodną z konstytucją.

W  glosowaniu przyjęto wniosek BB po przej­
ściu do porządku dziennego nad tą sprawą.

ow. Reger i pos. Babski zgłosili wniosek klu­
bów opozycyjnych jako wniosek mniejszości.

* * * >,
O M ANDAT POS. JESZKEGO Z BB

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji 
regulaminowej rozważano wniosek klubu naro ­
dowego, który domaga się wyjaśnienia okolicz­
ności powodujących unieważnienie mandatu p. 
Jeszkego z BB. W  motywach wnioskodawcy 
stwierdzaj^, że pos. Jeszke mianowany notarju- 
szem w Poznaniu, korzyści osobiste uzyskane od 
rządu zawdzięcza swemi politycznemu stanowi­
sku. Postanowiono zwrócić się za pośrednictwem 
ministerstwa sprawiedliwości do Sądu Najwyż­
szego, czy istotnie zachodzi konieczność złożenia 
mandatu przez posła Jeszkego.

P O  Z A M X N I E C I U  K R O I b K I
Kraków, 22 luiego.

U TRATA  PRACY POWODEM STRASZNEGO 
ZAMACHU SAMOBÓJCZEGO 

Wczoraj w godzinach wieczornych w  domu pod 
L, 12 przy ul. Be,ka Joselew—Za 18-letnia Maria 
Srokówna, służąca, w przystępie rozpaczy z po­
wodu utraty służby, oblała się naftą i  podpadła 
się. W  jedinym momencie zapionął ogień na nie­
szczęśliwej dziewczynie. Domownicy ugasili na 
Srckównie płomienie i wezwali pogotowe ratun­
kowe. Lekarz stwierdził popa zenie I, II i 111 
stejnia na fwaizy, na piersiach i plecach. Kona- 
jącą przewieziono do szpitaja św1. Łazarza- Stra-

zmiana ustroju dokonana w drodze amachu sta- j j,zna tragedja nieszczęsnej dziewczyny wywołała 
nu, a co innego przemycanie jej z obejściem prze- , wstrząsające wrażenie wśród mieszkańców ulicy 
pisów konstytucyjnych i '•eguiamin-wych. Ciągłe 1 Berka Joselowicza.

T E L E G R A M Y
FUNT I DOLa R

Warszawa, 21 lutego (lei. wł.). Dziś w  obro­
tach prywatnych-płacono za dolara 5'36 zł. Bank 
Polski płacił 5*32 zł.

Warszawa, 21 lutego (P A T ). Funt angielski, 
który pazez parę dni dość wyraźnie zwyżkował, 
oLecnie znów spada, zbliżając się do popizedn^e- 
go parytetu w stosunku do dola:a około 5*03 za 
jeden bunt. Zaznaczyć nareży, że dolar od paru 
dni zachowuje kurs stały. Systematyczne noto­
wanie jego wynosi napi2jk ład w Warszawie od 
5‘35 do 5 36, w Paryźiu 15 30 do 15'35. Jak w-iado- 
m dolar stoi wciąż powyżej kursu parytetu, gidyż 
mimo poważnego odpływu złota z Europy do 
Ameryki popyt na dolara jest tak duży, że obni­
żenie waluty ameiykańskiej natrafia na poważne 
trudności. Korona czeska w porównaniu z wczo­
rajszym kunsem nie wykazuje dziś poważniej­
szych zmian. Na giełdzie w Pradze notowano 
wczoraj za 100 zl. 460 koron, a więc tak, jak 
przedwczoraj. r

W  Warszawie kurs korony spadł, mianowicie 
z 22‘03 do 21‘99. Pozatem inne kursy na giełdzie 
' warszawskiej, a mianowicie: czek na Nowy Jork 
z 5*35 i pół do 5*35, kabel z 5*36 do 5*35 i pół, 
Londyn z 27*25 do do 27*15. W  Paryżu notowano 
dziś przy otwarciu N. Jork 15*30 wobec 15*30 pozy 
wczorajszcm zamknięciu. Funt angielski spadł z 
78 do 77*80. W  Londyn; e notowano przy otwar­
ciu N. Jork 5‘0o i pół, nieco później 5‘076/s, pod 
cza- gdy , wczoraj przy zamknięciu notowano 
5‘086/*. Paryż notowano 77 81 w dniu wczorajszym, 
dziś rano 77*46, nieco później 77*65. Pragę przv 
otwarciu notowano tak jak wczoraj przy zamknię 
oiu 123*25. Cena złota przy dzisiejszem otwarciu 
giełdy londyńskiej wynosiła 136 szylingów 5 pen 
sów wobec 135 szylingów 9 pensów w dum wczo­
rajszym. W  Zurychu N. Jork wykazuje spadek 
do 3*12 wobec 3*12 i pół wczoraj. Londyn spadł 
z 16'01 do 15*77, Praga zaś pozostaje bez zmianv 
12*85.

FASZYŚCI W ŁOSCY I WĘGIERSCY 
Budapeszt, 21 lutego (P A T ). Dziś w południe 

przybył do Budapesztu włoski sekretarz stanu 
opraw za,granicznych Suvich, powalany uroczy­
ście na dworcu przez prezesa rady ministrów 
Gomnosa na czele członków rządu. Przed nadej­
ściem pociągu prezes Górnbós w rozmowie z 
przedstawicielami prasy dał wyraz swemu zado­
woleniu z powodu wizyty włoskiego ministra, 
zaznaczając, że da ona sposobność omówienia 
wszystkich zagadnień politycznych i gospodai 
czych, interesujących Włochy i W ęgry i przy 
czyni się w ten sposób do wzmocnienia ogólnegc 
pokoju. i

150 A1ILJONÓW FAŁSZYW YC H  CZEKoW  
STAW ISKIEGO 

Paryż, 21 lutego (P A T ). Sędzia śledczy w  Ba 
yonne ustalił, że wartość czeków, wystawionych 
przez Stawiskiego, a znajdujących się w dyspozy­
cji sędziego śledczego, wynosi 157,200.700 fnan- 
ków. Czeki bj ly wystawiane albo na okaziciela* 
albo do własr, ej dyspozycji Stawiskiego, alLo też 
imienne. Czeki imienne opiewają na sumę 46F00 
tysięcy 700 franków.

Paryż, 21 lutego (P A T ). Izbr depurówanych 
ukonstytuowała już obie komisje, z których pier­
wsza dla zbadania sprawy Stawiskiego rozpocznie 
swe prace w poniedziałek lub, wtoTe-k, druga zaś 
dł zbadania przyczyn zajść w dniach 6 lutego a 
następnych zbierze się nie wcześniej, jak w poło­
wie lub z końcem pizyszłego tygodnia

TR ZY  KW Ł3TJE  M IĘDZY ANGLJĄ 
A  NIEMCAMI 

Londyn, 21 lutego (P A T ). —■" Prasa donosi,, że 
wczorajsze rozmowy ministra Edena z HiLlerem 
i innjn ii członkami rządu niemieckiego toczyły 
się głownie dokonał trzech kwestyj, mianowicie: 
sprawy niemieckich wojsk lotniczych,, powTotu 
Niemiec do Genewy i losu oddziałów szturmo­
wych. We wszystkich tych sprawach rząd nieirłe. 
oki zajmować ma stanowisko nieprzejednane.

NOW E PO W STAN IE  NA KUBIE ,
■ Hawana, 21 lutego (P A T ). Na Kubie powsta!

nowy ruch przeciwko rządowi, który rozjzerza 
1 się szybko i objął już część Kuby.

Nowy Jork, 21 lutego (P A T ). Z Hawany dono­
szą, że władze policyjne w yk.yly sp sek,, przygo­
towany prztz oliceiów. — 22 oficerów, podejrzą, 
nych o udział w konspiracji wydalono # armji,

I —  o o o —
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Lwowska gospodarka
Nowa ustawa samorządowa usuwa i ogranicza 

w wielkim stopniu ingerencję rady miejskiej na 
gospodarkę samorządową,, koncentrując całą wła­
dzę w ręku prezydenta i magistratu, ale zato 
wprowadza dla kontroli gospodarki tych organów 
komisję re\ izyjną o szerokim zakresie działania 
w  dziedzinie kontroli.

Art. 62 mówi: Stałym organem rady miejskiej 
w  zakresie kontroli nad działalnością finansową 
i gospodarczą organów zarządzających jest p°- 
wołana przez radę komisja rewizyjna.

Do zakresu działania komisji rewizyjnej należy 
— bezpośrednia kontrola nad całokształtem i po- 
szczególnemi kierunkami działalności danego 
związku samorządowego, zarówno w  zakresie ad. 
ministracji, jak jego urządzeń, zakładów, przed- 
dęl iordw  pod względem prawidłowości i zgodno­
ści tej działalności z obowiązującemu przepisami, 
z postanowieniami statutów i uchwał organu sta 
nawiącego (rady miejsk. p. r.) oraz budżetem i 
zasadami oszczędności w gospodarce publicznej, 
jak równjek należyte informowanie o stwierdzo­
nym stanie, rzeczy w7 powyższym zakresie organu 
dan<uwiącego (rady).

Nowa ustawa weszła w życie 13 lipca 1933,

mieiska bez kontroli
wprowadzono natychmiast wszystkie przepisy o- 
grar i czające wpływ rady miejskiej na gospodar­
kę, tylko wymaganej przez ustawę komisji rewi­
zyjnej dla kontroli tej gospodarki dotąd nie wy­
brano.

Go więcej! Min. spraw wewnętrznych okólm- 
Kami z dnia 22 czerwca 1933 nr. 61 władzom i 
urzędom wyjaśniło) które przepisy ustawy samo­
sądowej natychmiast wchodzą w życie, a które 
wchodząc jedynie formalnie w życie, będą wyko­
nane dopiero później. W  takim okólniku m ini­
ster jalnym o arl. 62 ustawy jest powiedziane: 
„Wchodzi odrazu w życie“ .

Prezydium miasta nie poinformowało wcale 
rady miejskiej o istnieniu takiego okólnika, ko­
misja rewizyjna na ratuszu lwowskim wcale nie 
urzęduje, bo nie została wcale wybrana.

Na oslatniem tak burzliwem posiedzeniu rad7 
miejskiej wyciągnął tę nieprzyjemną sroraiwę tow 
Szczyrek, a wielu radnych dopiero reraz się do­
wiedziało, że takie zagadnienie istnieje.

Obecny reżim na plusztu lwowiskim doprowa­
dził radę miejską do coraz rzadszego kiwania pal­
cem w bucie, szafuje się majątkiem gminnym 
samowolnie i bez żadnej kontroli.

Walne zgromadzenie 
PPS we Lwow]e

W' piątek 23 lutego o godz. 7 wieczór w sali 
O. K. R. (ul. Rutowskiego 23, I I  p.) odbędzie się 
doroczne zgromadzenie partyjne z porządkiem 
dziennym:

1) Referat o ostatnim kongresie partyjnym;
2) a) Sprawozdanie z działalności OnR za czas 

od ostatniego walnego zgromadzenia do 20. II  
1934 roku ;

b) Sprawozdanie Komisji rewizyjnej;
3) Wybóa7 OKR;
4) W nioski i interpelacje.
Udział w zgromadzeniu biorą wszyscy człon­

kowie partji. Wstęp tylko za okazaniem legi­
tymacji partyjnej.

Za OKR PPS we Lw ow ie:
B. Skalak, Jan Szczyrek,
sekretarz. przewodniczący.

Z PNIA
SZTUKA NA ULICY 

Znani są oa dawien dawna we Lw ow ie różni 
grajkowie i śpiewacy „podwórzowi". Są to bie­
dacy, a „zawód" swój uprawiają raczej z nędzy 
niż z powołania Ale w ostatnich czasach spotyka 
się różne zespoły muzywajno - śpiewacze na ulicach 
naszego miasta, które skradają się z ludzi mło 
dych, inteligentnych i — jak sądzić możne po ar- 
tystycznem wprost wykonywaniu lóżnych utwo­
rów z ludzi wykształconych w tym kierunku. 
Po wychudłych, bladych twarzach, jako też skro- 
mnem odzieniu poznać można, że tylko nędza la! 
ostatnich wyrzuciła ich na bruk razem z ich ta­
lentami. Dla ich sztuki niema miejsca w salo- 
nacn...

I nie poszli na podwórza. — może dlatego, by 
nie robić konkurencji tym biedakom „zawodo­
wym (gorzka uczciwość!!!) — ale wśród ulicz­
nego zgiełku, blo-la i śmieci popisują się swoje- 
mi talon tam,, żebrząc równocześnie o kilką gro­
szy na cb'eb...

A  niejeden z nich może ostatni kęs chleba od 
kladał. by skończyć s lud ja, niejednego rodzke 
pewnie ciężko zapracowany grosz, często ostatni 
wkładali na studja z tą nadzieją, że kiedyś im się 
to zwróci stokrotnie.., I oto mają zapłatę!.,. Gorz­
kie Izy muszą ronić, widząc swe dzieci na ulicy... 
które zamiast chleiba i sławy znosić muszą głód 
i poniżenie... ,

O Muzo! Przekleństwem twój śpiew!...
W  las.

i REPERTUAR KIN LWOWSKICH
A D R IA *  ,.Pa t I P a ta c h o n " .
A P O L L O ; „P a p r y k a " .
C A S IN O ; „Rendez-vofU 6 w  W ie d n iu 11.
C H IM E R A ; „Ś w ia t  b e z  m ę ż c z y zn 1
C O L O S S E U M ; „ W  ta jn e j s łu żb ie1’ i r ew ja  .P o m yś l <s 

m n ie " ,
K O P E R N IK )  „P ię k n y  jes t ł<w i«t“  (M . C h eva h er ) i ty ­

g o d n ik  P a ram ou n ta .
M A R Y S IE Ń K A ) „P ię k n y  jes t ś w ia t"  (M . C h eva lie r ] ty: 

g o d i. ik  P a ram ou n ta .
M IR A Ż : „12  k rz e s e ł" .
M U Z A : „B u s te r  K e a to n  n a w a rzy lt ł  p iw a ",
P A Ł A C E : „ P r z y g o d a  na L id o " .
P A N :  „ D z ie je  g r z e c h u "  i rew ja .
P A S A Ż ; „N a  tro p ie  z ło c z y ń c y "  (Kun M a yn a rd ).
R A J : „S ie rża n t  X "  (M o z iu c h in ).
S T Y L O W Y :  „Z a p o m n ia n a  m e lo d ja "  i rew ja .
Ś W IT :  B ab y  (A n n y  O n d ra ).
U C IE C H A : „E s k a d ra  s tra ceń ców 11,
W A N D A :  „S w . A n to n i P a d e w s k i11.

KOM UNIKATY , "W * !- ! <>’* ,. s
K O M IT E T  P P S  D Z IE L N IC A  Z IE L O N A — Ł Y C Z A K Ó W  

(ul. Z ie lo n a  7). W e  c z w a it e k  22 bm . o  g o d z in ie  6 w ie ­
c zo rem  o d b ę d z ie  s ię o g ó ln e  z eb ra n ie  c z ło n k ó w  i sym  
p a ty k ó w  z re fe ra te m  io w . S k a la k a  p od  ty tu łem  „J a k a  
k o n s ty tu c ję  p r z y g o to w u je  s a n a c ja ".

Z E B R A N IE  S E K C J I K O B IE T  P P S  (ul! R u to w s k ie go  23,
I I  p ię tro ). W e  c z w a r te k  32 bm . o  g o d z in ie  7 w ie c z o re m  
o g ó ln e  z eb ra n ie  c z ło n k iń  z r e fe ra tem  to w  P ic n ia g l, Z a . 
p raazam y r ó w n ie ż  to w a r zy s zó w .

B 1 B L J 0 1 E K A  T O W A R Z Y S T W A  U N IW E R S Y T E T U  
L U D O W E G O  IM . A . M IC K IE W IC Z A  o tw a r tą  j - e t  w  p *  
n ie d z ia lk t, c z w a r tk i i so b o ty  od  g o d z in y  5 d g  7 w ie c z o ­

rem  B ib ljo te k a  w yp o sa żo n a  j » « t  w  d o b o r o w e  u tw o ry  
p o w ie ś c io w e  tek tu rę  szko ln o , o r a *  ka igżtit nau k ow e- 
\ (’ y p o ż v c * a  s ię  na n a jd o g o d n ie js z y c b  w aru n kach - 

S E K H E T A R J A T  H U E C Ą  C Z E R W O N E G O  R A R C E R  
S T W A  u rzęd u je  w  k a żd ą  s o b o tę  w  lo k a lu  „D z ien n ik a , 
L u d o w e g o "  o d  g o d z in y  4 do  6 w ie c z o re m .
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DZIŚ WSPANIAŁA PRfttfERA?

M a u r i c i  C H E V A L I E R
rozprószy smutek i ubawi wszystkich dowcipem i humorem w najwesel­

szym filmie sezonu produkcji Paramount 1934

PIĘKNY JEST ŚWIAT
Śmiać się do łez będzie każdy oglądając ten prawdziwie piękny film 1 

UWAGA' Każdego tygodnia wyświetlamy najnowszy Tygodnik Paramounta!

Z  i u w a l i d z k i e l  Moli
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W ostatnich czasach zostali inwalidzi wojenni 
srodze pokrzywdzeni wskutek utraLy praw i przy­
wilejów zdobytych krwią przelaną w czasie w oj­
ny światowej.

Dekretem prezydenta państwa z dnia 49 paź­
dziernika 1933 cofnięto inwalidom do 24 proc. 
utraty zdolności do pracy oraz wdowom poniżej 
50 Jat życia pobierane dotychczas zaopatrzenie, 
ponadto od sierpnia uh r. rozporządzeniem mini­
sterstwa skarbu zadecydowano, że każdy posoa. 
dająey odpowiedni lokal może otrzyma7 konce­
sję na sprzedaż wyrobów ty tomowych, w  na­
stępstwie czego inwalidzi, wdowy i inni uprzy­
wilejowani utracili dochód z tego źródła

Jakie przygnębienie wśród pokrzywdzonych o- 
fiar wojny wywołały wyżej wspomniane zmiany 
ilustruje następujący wypadek:

Inwalida wojenny Roman śrupiński, mający 
chorą żonę i dwoje dzieci na utrzymaniu, niemal 
w jednym dniu dowiaduje się, że został zredu­
kowany z banku, gdzie był zatrudniony w cha­
rakterze doręczyciela . zawiadomień o terminie 
płatności weksli, gdyż czynność tę przejęta poczta, 
następnie dotychczasowy zastępca sklepu tyto­
niowego wypowiedział mu dalsze zastępstwo, po­
nieważ wskutek nowych zarządzeń może otrzy­
mać własną koncesję na sklep tytoniowy bez po­
trzeby opłacania się na rzecz uprzywilejowanych, 
wkońcu perspektywa, że od marca br. nie otrzy­
ma już więcej renty inwalidzkiej, bo wszak jest 
inwalidą z wojny światowej. Serce znękanego 
wojną Inwalidy śp. Krupińskiego nie wytrzyma­
ło ciosu, jaki spadł nagłe i dnia 16 grudnia 1933 
przestało bić. Przedwczesna i tragiczna śmierć 
pogrążyła rodzinę jego w  krańcową nęcuze. Nie 
miała nawet za co go pochować.

* * *
A teraz przypatrzmy się co robi w tych w y­

padkach Centralny Związek Inwalidów W oj. w 
Warszawie i pp. administratorzy zarządu woje­
wódzkiego we ' rowie. Na czele Stoją posłowie 
największego dzisiaj klubu, im tez należy przy­
pisać utratę tych wszystkich powyżej wyimianio- 
•tych pt a w i przywilejów Inwalidzkich, utratę 
których inwal d ii zapamiętają dobrze, ba siało 
się to w 15-lecie istnienia niepodległości Polski.

Nie zapominają jednak panowie o sobie, gdyż 
wszyscy stojący na czele dzisiejszej organizacji

inwalidzkiej pa ucz wysokich gaz i diet mają 
wszyscy rentowne koncesje osobiście, oraz liczne 
koncesje, jakie min. skarbu nadało Związkowi 
dila ułżenia doli inwalidów są ekspłoalowanr nie­
mal wyłącznie dla pokrycia wysokich gai dygni­
tarzy związkowych.

Komu bywają nadawane koncesje mech otnja- 
śni taki fakt: Mimo konstytucyjnych zastrzeżeń 
żona dobrze sytuowanego potsia, stojącego obec­
nie na czele Związku inwalidów woj., otrzymała 
ostatnio hurtownię tytoniową, którą oddala do 
prowadzenia opóldzielmi kółka rolniczego. Dodać 
ależy, że p post: posiada majątek ziemski w 

Pozna liskiem pobiera emeryturę wojskową i die­
ty poselskie. Mimo lo nie wstydził się wyciągnąć 
jeszcze ręki po hunowmę tytoniową, którą z po­
wodu zastrzeżeń ustawowych nadano jego żonie. 
>zięki temu panowie ci mają wypchane portfele 

i olbrzymie konta bankowe, a inon nie mając 
możności uzyskania nawet pracy giną z głodu 
szczęśliwi, gdy dobry Bóg bez dłuższych cierpień 
powoła 'cli do swojej chwały.

Jak iluzorycznie wygląda ustawowe zastrzeże­
nie zatrudnienia inwalidów ilustruje sprawozda­
nie zamieszczone w tygodniku „Inwalida", gdzie 
zarząd Związku inwalidów działający na całe 
województwo lwowskie chwali się, że w czasokre­
sie od 1 grudnia 1932 do 31 grudnia 1933 potrafi! 
dać pracę aż dla dwóch inwalidów i to prawdo­
podobnie na bardzo kró'ki czas, bo w zakładzie 
czyszczenia miasta.

Smutne ale prawdziwe jest to, że inwalidów, 
którzy ośmielą się nazwać prawdę po imieniu 
wyklucza się ze Związku w trybie doraźnym i 
bez dochodzeń sądu koleżeńskiego Wystarczy, że 
się > naraził jednemu z panów administratorów 
Związku inwalidów woj.

Podziękow anie
Komitet wykonawczy IwowsKiej organizacji 

młodz. TUR składa tą drogą serdeczne podzięko­
wanie Zarządowi Związku prac-, gminnych za 
bernteiesowne udzielenie s«ii n* zabawy tow*. 
rzyską sekcji żeńskiej lwów organ młodz. TUR, 
oraz orkiestrze mandol „Elektra11 za uświetnie­
nie tej zabawy7 swoim wystęnem.
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K R O N I K A
TEATR WIELKI

C zw a rtek , 7'30: „R o d z in a "  A . S ło n im sk iego  (A b o~  12).
P ią te k , 7'30: . .R o d z in a "  (A bdrg  12).
S ob ota , 12.00: W a rs z a w s k i tea tr d la  d z ie c i; 7‘30: „ R o ­

d z in a "  (A bon . 12).
N ied z ie la , 12.00: W a rs z a w s k i tea tr  d la  d z ie c i;  3 ‘30: 

„C z ło w ie k , k tó r y  b y l c z w a r tk  e m " (A bon . 11 —  cen y  
n a ju iż s z e );  7'30: „R o d z in a "  (A b on . 12).

P o n .e d z ia ie k , 8 1 5 : K o n c e rt  p o lsk ie g o  T o w a r zy s tw a  m u ­
zyc zn ego .

W to re k . 7 30: .R o d z in a ' (A bon , „ A b o "  n ie w a żn y ).
U roda, 7'30: „R o d z in a "  (A bon , 12).

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I

C zw a rtek , 7'30: „ T o w a r is z c z "  (p re m je ra  —  J. D eva ia  
A b on . 13).

P ią tek , 7'30: „ T o w a r is z c z "  (A bon . 13).
S ob ota , 7'30: „ T o w a r is z c z "  (A bon . 13).
N ied z ie la , 3'30: „N o , no, N a n e tte ”  (A b on , 10): 7‘30: 

„T o w a r is z c z "  (A bon . 13).
P o n ied z ia łe k , 7'30: „ T o w a r is z c z "  (A bon . 13).
W to re k . 7 '3 0 :i i, .T o w a r is z c z "  (A b on . 13).
Ś roda 7'3U: „ T o w a r is z c z "  (A bon . 13).

—  O O O  —

K U R S  S P A W A N IA  M E T A L I .  —  In s ty tu t p rz e m y s ło w y  
ro zp o c zy n a  dn ia  8 m arca  w sp ó ln ie  ze  S to w a rzy s ze n iem  
so a w a n ia  i c ię c ia  m eta li w  K a to w ic a c h  4 -ty g o d n io w y  p o ­
łu d n io w y  kurs sp a w a n ia  i c ięc ia  m eta li g a zem  i p rą d em  
z czasem  frw a n ia  do dn ia  9 k w ie tn ia . B liżs zy c h  in fo r -  
m a c y j u d z ie la  i w p .s y  na kurs p r z y jm u je  In s ty tu t p rze- 
m y s io w y  bil, B ou rla rd a  5) o d  g o d z in y  9 do  2 i o d  5 

To 6.
P O L S K IE  T O W A R Z Y S T W O  G E O L O G IC Z N E  w sp ó ln ie  

Ze S tó w a -zy s ze - iiem  p o lsk ich  g e o lo g ó w  n a fto w yc h  o d ­
b ę d z ie  p o s ie d ze n ie  n a u k o w e  dz iś  w e  c zw a r te k  o  g o d z i­
n ie  18 w sa ii zak ładu  g e o lo g ic zn e g o  U J K  (u l. U iu go - 
sza 8). N a  p o rzą d k i d z ien n ym  o d c zy t  inź. M . D on n era  
pod  ty tu łem  „M e to d y  e le k tryc zn e  g e o f iz y k i  s to s o w a n e j 
i ich zn ac zen ie  d la  g c o io g j i " .  G oście  m ile  w> da ian i. 

% _ o o o  —

M AJĄTEK KONGREGACJI KUPIECKIEJ NA 
LICYTACJI. Kongregacja kupiecka, która dyspo­
nowała fur,muzami: na zaopatrzenie emerytalne 
podupadłych kupców, oraz wdów : sierót j o pzłón- 
kacl kongregacji, funduszem na zakładanie skle- 
pów lub warsztatów pracy dla młodych cziy,n- 
ków, niedysponującyi h odpowiednim majątkiem, 
— wskutek złej gospodarki majątkiem członków 
kongtegacji -  oiitgdaj podstawa mająiku, dom 
przy ui. halickiej 19 zos'ał zlicytowany, 8 j~rzeda. 
no go za 360 tysięcy złotych. Pozostało jeszcze 
pk.oto 300 tysięcy dtugu.

„DZIECI NA W IEŚ". Dnia 16 hm odbyło pol­
skie Towarzystwo „Dzieci na Wieś swe doro­
czne walne zebranie pod pi zew odniclwem prez. 
dra K Zagajewskiego. Zarząd złożył szczegółowe 
sprawozdanie z działałncści '1 u warzy siwa w ro- 
kn bieżącym- lowarzys.two zougamz..walo w br 
21 kclonij v ypcczynko-wych dla lfcób mlcdzieży 
szkolnej obojga płci, Ij. o 600 dzieci więcej, ani­
żeli w toku poprzednim. Oprócz młodzieży szkół 
lwowskich powszechnych i gimnazjów przeby wa­
ła na kolonjach również młodzież szkolna z róż­
nych stron Polski, między innymi uczniowie gi­
mnazjów w większych grupach z Katowic, My­
słowic, Tarnowa, Lublina, Włocławka, Rzeszowa, 
oraz większe grupy uczenie z Białegostoku, W ło­
cławka, Tarnopola, Pizemyśła. Gdańska i Toru­
nia. Komisja rewizyjna w osobach, pp. dyr. Ar- 
noldowej i dyr. Tomankowej stwierdziła p-o skra- 
pułatnem badaniu aktów i ksiąg Towarzystwa 
wizorowy ład r porządek oraz zgodność z ahgata- 
m l — toteż na wniosek p. dra Poralyńskiego wal­
ne zebranie udzieliło jednogłośnie zarządowi peł­
nego absolulorjum. Zkolei nastąpił uzupełniający 
wybór tirzech członków zarządu. Na przeciąg 3.1e. 
da wybrano jednogłośnie pp.: naczelnika kurato. 
rjum OSL Slanislawa Lworskiego, inspektora 
.‘rakolnego dra Zdzisława Brichtę. Wynrano rów­
nież w niezmienionym składzie ponownie komi­
sję rewizyjną. Wreszcie omawiano szczegółowo 
sprawę budowy haiaku kołonjałnego na własnej 
parceli w W ielkiej Wsi nad morzem. Walne ze­
branie upoważmia zarząd do wszczęcia kroków 
celem zdobycia odpowiednich funduszów na ten 
cel (potrzebna kwota nie może pizetkroczyć 10 000 
złotych), oraz do zrealizowania budowy na raku 
tak, aby już w roku bieżącym można było zorga- 
cizować koion.ię naa morzem. Na tem posiedze­
nie zakciczuno.

GRUBA R YBA. Nieiada połów wczoraj miała 
p lic ja, aresziowano bowiem Józefa Mandryka 
(Michała 13), międzynarodowego kieszonkowca 
(zna go Kraków, Maków, Wiedeń i Budapeszt), 
w chwili, gdy w tramwaju „9“ kradł z kieszeni 
Abrahama Schweitzera poi liel oraz 250 złotych 
w gotówce-

ŻONA Gk OZI. Do V  komlsarjatu PP. zgłosił się 
Jan Klimczak, emeiytowany przodownik policji, 
skarżąc się, że jego separowana żona, Teofila.

Znowu potworno zbrodnio wc Lwowie
Jeszcze nie przebrzmiały echa potwornej zbro­

dni, dokonanej przez kioskarza Cybulskiego, je ­
szcze prokura tor Mostowski nie wypowiedz :al 
slow oskarżenia przeciw lwowskiemu Kubie Roz 
pruwaczowi, a już mamy do zanotowania nową 
zbrodnię na Lam ars l y nowi e. Sąd doraźny, pod 
który oddany został Cybulski, widocznie nie 
wpłyną! deprymująco na ludzi, którzy pogrążeni 
są w otchłani występku i zbrodni. Aile wróćmy 
do sprawy. — W  jednej z restauracyj przy ul. 
Żółkiewskiej zabawiali się ochoczo Michał Czaj­
ka., znany i notowany oszust, osobnik bez m iej­
sca zamieszkania i Józef Komarzyński, również 
notowany przestępca kryminalny (Ogródnicka 
19). W  towarzystwie tych dwóch mężczyzn ba­
wiła również prostytutka, której nazwiska usła- 
lić narazie nie mogliśmy.

Około godziny 2 w nocy rozbawiona trójka 
wyszła z restauracji i skierowała swe kroki w  
kierunku ulicy Ggrodrickiej, gdzie zniknęła w 
domu nowobudującym się, oznaczonym cyfrą 47. 
ak s.wierdzoine zuslaio, woniai zyi .sd wraz z 

Czajką i ową kobietą udali się do piwnicy, gdzie

r ozpoczęła się orgja zboczeń seksualnych. W  pew­
nej chwili prostytutka korzystając z nieuwagi 
swych kompanów wymknęła się z piwnicy i zbie­
gła, pozostawiając samych Czajkę i Komarzyń- 
skiego.

Wczoraj rano robotnicy przybywszy na buao- 
wę zastali zwłoki jakiegoś nieznanego mężczyzny, 
którego niepodobna było agnoskować, gdyż miał 
zniekształconą gkw ę wskutek razów siekiery. 
Natychmiast zaalarmowano kierownika komisa­
riatu V III, który znowu zawiadomił swoje w ła ­
dze przełożone, a więc komisarzy: Mikę i Bartu- 
zela.

Jak w  innych wypadkach, tak i teraz, wdro­
żone śledztwo dzięki sprężystemu kierownictwu 
doprowadziło do schwytania mordercy, którym 
okazał się Józef Komarzyński, zaś zabitym był 
Michał Czajka. Komarzyńśk. 'przyznał się do 
winy.

Komat zyńiski liczy 26 lat życia i jest bezrobot­
nym szoferem. Rodzice jegjo są dość majętni, po­
siadają dom na Zamarstynowie 

— o o o  —

grozi mu, iż go zabije. Humorystyczne to donie­
sienie nr.ożr.a fctiak.ować z pobłażaniem, zwła­
szcza, jeśli się zważy, że panią Teofilę można 
zaliczyć do kategorji wagi muszej, podczas, gdy 
„bj mąż jest kaugorji „ciężkiej".

KAND YD AT NA MĘŻA. Zofja Gzortyk (B. to- 
rego 7) wniosła skargę przeciw Stanisławowi Mai 
czykowi (Kuljaikowskia Ł6)  i jego żonie o csziu- 
sLwo. Malczyk mianowicie występował jako kan­
dydat na męża, a żona jego była pośredn czką 
w tjm  interesie matrjmonjalnjm. W  ten sposób 
wyłudzono od Czontkówny 2 tysiące złotych. — 
Jeakzjk dowiedziawszy się o dcnics:eniu, zasy­
pał prokuraturę, stosem doniesień, że Czortyków 
na zabiła komisarza, że kradła spiiyius itd 

EPIDEMJA SAMOBÓJSTW. W  dniu wczoraj­
szym o godzinie 17 pozbawił się żye'a A. tur Rei- 
cher, zamieszkały przy ul. Gródeckiej 39. W >pi‘ 
on znaczną ilość kwasu solnego. Zw bki przewie­
ziono do Instytutu medycyny sądowej. — W  par­
ku Kościuszkii zaszły wczoraj dwa. wypadki za­
machów samobójczych. Rena Berger i Janina Ki- 
szkos zażyły nieznaną truciznę. Przewieziono je 
do szpitala. Rena Berger papekiła zamach sa­
mobójczy kilka godzin przed Janiną Kiszkos. j 

ZATRUŁ SIĘ W ĘD LINAM I NAUCZYCIEL GL 
M NAZJALNY. Wczoraj cdbyla się sekcja zwłok 
Jana Kruszelnickiego, nauczyciela gimnazjum u- 
knairsklego, który zmarł wśród taj mniczych o- 
kcłitzccści. Sekcja wykazała, że Musze.nicki u- 
legl zatruciu zepsułem i wędlinami, które sp.żył 
jeszcze w niedzielę. Po ich sp-ożyciu Itrac.ł przy- 
lon.ność 1 przewieziony do szpitala miarl wczt- 
,ia i.

OŚWIADCZENIE
Podpisany Marjan Porczak cofa zarzuty pod­

niesione przeć iw p. inż. Romanowi Machnickiemu 
z Borysławia, zamieszczone w „Dzienniku Ludo­
wym" z dn, 15 lipca 1932 Nr 158 na st,r. 8 w ar­
tykule p. t. „Sanatorzy proslu.tą"   gdyż został
co do ich treści w błąd wprowadzony.

Kraków, 21 lutego 1934.
Marjan Porczak.

Z SALI SADOWEJ
„O KAZJA" W  KRAKOW IE

Rozprawa Keslenbeiga. Izaaka i Lóferma na 
Mojżesza, oskarżonych o oszustwo, o czem dono­
siliśmy, zosła.a odroczona

DEPOZYTY SĄDOWE
Proces przeciwko Matuli, Budulakowi i Tań­

skiemu, oskarżonym o usiłowane wtamame do 
magazynu cieipuzy low sądowych, zakończył się 
wyrokiem uwalniającym

ZATW IERD ZONY W YROK NA ZABÓJCĘ : 
Ś. P. GRÓDKÓW SKIEGO

Sad Najwyższy zatwierdził wyrok Sądu Ape­
lacyjnego na Mojżesza Kalza, zabójcę slud. w ete­
ry nar ji  Grodkowiskiego. Kalz sioazany był na 4 
lala więżenia, od tego wyroku wniósł apelację i 
podwyższono mu karę z 4 lat na 6. Obecnie wniósł 
skargę kasacyjną, która została przez Sąd Naj­
wyższy odrzucona. i

ROZPRAW A DORAŹNA CYBULSKIEGO
Rozprawa doraźna przeciw Gyibulskmmiu, po­

twornemu mordercy, rozpocznie się w poniedzia­
łek 26 ban. i trwać będzie dwa dni. Rozprawa to­
czy. się będzie przy drzwiach zamkniętych. Prze­
słuchanych ma być dwóch świadlkói\ oraiz 6 bie­
głych.

RAD JO LWOWSKIE
Czwartek 22 lutego

7.00— 8.00: A u d yc ja  p o ra n n a . 11.40: P r z e g lą d  pras; 
11-57: S ygn a ł czasu. 12.05: G ra m o fon . 12 30 ' W ia d o m o ­
ści m e te o ro lo g ic zn e . 12.25: K o n c e rt  s z k o ln y  z F ilh a rm o - 
n ji w a rs za w s k ie j. 14.00: D z ien n ik  p o łu d n io w y  15 25 G icl 
da zbożo-wa. 15.30: W ia d o m o ś c i g o sp o d a rcze . 15.40: K o n ­
ce rt s a lo n o w y . 16.40: S k rzyn k a  p o c z to w a  d la  d-zieci. —  
16.55: A r je  o p e re tk o w e . 17.20: R e c ita l z K ra k o w a . 18.06 
O d c zy t  g o s p o d a rc z y  z W a rs z a w y . '18.20: S łu ch ow isk o  z 
W iln a :  „N ie s p o d z ia n k a  —  R o s tw o ro w s k ie g o . —  19.03: 
„C z a ro d z ie jk a  z n ad  N i lu "  ( fe l je lo n ).  19.15: R o zm a ito ś c i. 
19.25: O d czy t a k tu a ln y  z W a rs z a w y . 19.40: K o m u n ik a t 
śn iegow y . 19.43: W ia d o m o ś c i sp o r to w e . 19.47: D z ien n ik  
w ie c z o rn y . 19.55: „S i lv a  re ru m ". 20.00: M yś li w yb ra n e  
z W a rs z a w y . 20.02: K o n c e rt  z W a r s z a w y : „ W  d z ień  u ro ­
dzin  C h op in a ". 21.00— 24.00: Z M e d jo la n u  z  tea tru  L a  
Scala  „O ra to r ju m  ‘„M o jż e s z "  P e ro s ie g o ,

Piątek 23 lutego
7.00— 8.00: A u d yc ja  p o ra n n a . 11.40: P r z e g lą d  p rasy . 

1,1.57: S ygn a ł czasu  12.05: G ra m o fo n  12.30: W ia d o m o ­
ści m e te o ro lo g ic zn e . 12.33: G ra m o fo n . 12.55: D z ien n ik  
p o łu d n io w y . 13.00: K o m u n ik a t  m in is te rs tw a  o p ie k i spo ■ 
iec zn e j. 15.25: G ie łda  zb o żo w a . 15.30: W ia d o m o ś c i g o ­
sp o d a rcze . 15.40: K o n c e rt  zesp o łu  ja z z o w e g o . 16.10: R e ­
c ita l fo r t e p ia n o w y  z W a rs z a w y . 16.40: „W ś r ó d  k s ią żek ". 
16.55: G ra m o fo n . 17,25: K o n ce rt  ch óru  u k ra iń sk ie g o  z  
W airsizaw y. 17.50: N au ka  s te n o g ra fj i .  18.00: O d c zy t  z W a r  
s z a w y : „N o w e  sta tu ty  s zk o ły  p o w s ze ch n e j i g im n a z ju m ". 
18.20: P o ls k a  m u zy k a  lu d o w a  z  W a r s z a w y . 19.05: R o z ­
m a itośc i. 19.25: F e l je lo n  a k tu a ln y  z  W a rs z a w y . 19.40: 
W ia d o m o ś c i sp o r to w e . 19.43: K o m u n ik a t  śn ie g o w y . 19.47 
D z ien n ik  w ie c zo rn y . 19.55: S ilv a  re ru m . 20.00: M yś li w y ­
b ran e. 2U.02: P o ga d a n k a  m u zyczn a . 20.15: K o n c e r t  s y m ­
fo n ic z n y  z F ilh a rm o n ji w a rs z a w s k ie j. 21.00: K o n c e rt  m u ­
zyk i ju g o s ło w ia ń s k ie j z B elgTadu . 22.00: F e l je to n  l i t e ­
ra ck i z  W a rs z a w y . 22.15: D a ls zy  c ią g  k o n ce rtu  z F ilh a r-  
m o n ji w a rs za w s k ie j. 22.40— 23.30: M u zyk i tan eczn a
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I W O L K E P O S A D Y 1
R yso w n ik , rysujący wzory firankowe, znajdzie pracą. 
Zgłoszenia z podaniem cen od rysunku do Administracji 

pod „P ilny \

R e a k to r  odpow iedzia lny: Dr. Romuald Szumski, —  Orułkarnia Ludowa w Krakow ie pod zarz. Stan. Ziemiańskiego.


